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Uświadomienie zawodowe naszej młodzieży seminarjainej. (5)
Wpływ różnych czynników na rodzaj motywów.

1. W p ł y w  ś r o d o w i s k a  r o d z i n n e g o  n a j b l i ż s z e g o .
Sposób odnoszenia, się m łodzieży do życia, je j zam iary  n,a przy­

szłość, bierność lub aktywność,, idealizm  lub m aterja ł izm zależą bez 
w ą tp ien ia  od środow iska, iw jakiem, młodzież w zrasta . Jego id ea ły  i! po­
g ląd y  n a  życie p rzen ik a ją  w duszę dziecka i siln ie  w p ły w ają  n a  je j 
uksz ta łtow an ie . S tosunek  więc do przyszłego zawodu nauczycielsk iego  
m łodzieży sem in arja in e j zależy bietyllco od niej .samej .i od; w pływ ów  
szkoły, ale w  znacznej m ierze od; wpływów, środow iska rodzinnego' n a j­
bliższego. Nie m ożna ż góry, apriorycznie odpowiedzieć, k tó re  środo­
wisko da je  lepszy jakościow o pod w zględem  m otyw acji zaw odow ej 
m a te r ja ł uczniow ski sem inarjom , ale zbadaw szy skąd  się ję w; jak im  
s to su n k u  re k ru tu ją  poszczególne g rupy  m łodzieży, podzielone w ed ług  
rod zaju  m otywów, m ożna n a  to pytaniei odpowiedzieć. Można! więc te ż  
odpowiedzieć na  pytan ie, jak i jes t wpływ  środow iska rodzinnego  n a  
rodzaj jootyw acji.

Na ch a ra k te r  środow iska w pływ a zawód głównego, żyw iciela, ojca, 
w  jego b ra k u  m a tk i lub opiekuna. Zaw ód głównego żyw iciela rzuca; 
św iatło  n a  in teligencję, poziom k u ltu ra ln y  i s tosunk i m a te r ja ln e  środo­
w iska. Przez środow isko rodzinne najb liższe będziem y rozum ieli oto­
czenie rodzinne, w  k tó rejn  się m łodzież w ychow ała lub w ychow uje, 
chc><aj>y to nie był, ściśle b iorąc , dom  rodzicielski.

Jak  rozum ianych  środow isk rozróżn iliśm y w śród .młoidlzieży jede'- 
naście. P ie rw szą  kategorję  s tan o w i środowisko' nauczycielskie. G łów ny 
żywiciel należy do zawodu nauczycielskiego bez w zględu n a  stopień i ty p  
szkoły. D rugą ka teg o rję  s tan o w ią  zaw ody w olne. Tu należą, aidwokaci* 
lekarze, artyśc i, przem ysłow cy, kupcy, więksi; dzierżaw cy dóbr 'ftp.* 
wogółe ci k tórzy  zaliczając się do w arstw y  in te ligen tnej nie m ają  p erio ­
dycznych,^ u sta lonych  dochodów. Do trzeciej k a teg o rji należą urzędnicy, 
państwowi wogóle i oficerowie wojskowi: do czwartej urzędnicy samo­
rządowi, a więc miejscy, gminni; do piątej urzędnicy pry w atn i; do szós-



tuj podurzędnicy państwowi tzn. wszyscy ci, którzy w odróżnieniu od 
urzędników noszą nazwę funkcjonarjuszy państwowych np. służba ko­
lejowa, pocztowa, woźni i t. p.; siódmą stanowią funkcjonarjusze pry­
watni, których ze względu na ustalony charakter obowiązków i docho­
dów nie można zaliczyć do kategorji robotników dziennych ■ do ósmej 
należą rzemieślnicy, posiadający własne warstaty mniejsze lub bez nich, 
pracujący w każdym razie fachowo w dziedzinie rzemiosł i nie pozosta­
jący na służbie państwowej: do dziewiątej rolnicy; do dziesiątej robot­
nicy dzienni; jedenastą wreszcie nieokreśloną tworzą środowiska mło­
dzieży, która bądź wogóle nie podała zajęcia ojca, bądź zaznaczając 
swe sieroctwo podawała, że wychowuje się w zakładach dobroczynnych.

Każda z tych kategoryj wytwarza odrębną atmosferę psychiczną. 
Nieco może nienaturalnem jest połączenie w jedną wspólną kategorję 
tych, których wymieniliśmy w kategorji drugiej. Niewątpliwie atmos­
fera psychiczna wśród kupców jest inna, niż wśród lekarzy lub artystów. 
I poglądy na życie inne i zainteresowania różne. Niewątpliwie też 
wśród kupców możnaby i może należałoby dokonać dalszych wyszcze­
gólnień, bo uboższy kupiec ma inne potrzeby kulturalne i inne zainte­
resowania, niż bogatszy. Wyszczególnienia te nie były możliwe ze 
względu na brak bliższych danych. Połączenie zaś różnego rodzaju 
środowisk w jedną kategorję było potrzebne ze względu na przejrzys­
tość pracy, a możliwe dzięki temu, że właśnie te środowiska tworzą 
przedewszystkiem to, co nazywa się ogólną nazwą burżuazji. Burżuazję 
zaś cechuje pewien mniej lub więcej wysoki poziom kulturalny i opar­
cie swego bytu na dochodach, zależnych od okoliczności, a przedewszyst­
kiem od osobistej wartości i przedsiębiorczości. Jest to kategorja spec­
jalnie aktywna wobec życia i inteligentna, a te jej właściwości mogą 
wywierać pewien jednakowy wpływ na 3ej młodzież.

Wśród urzędników rozróżniliśmy trzy Kategorje, bo jakkolwiek 
cechuje ich wspólnie pewien wyższy stopień kultury i zasadniczo bier­
ność wobec życia, wywołana brakiem potrzeby walki o byt materjalny, 
wskutek zapewnionych, stałych, perjodycznych dochodów, to jednak 
wydaje się, że dążenia tych różnych kategoryj są nieco różne. W hie- 
rarchji społecznej urzędnicy państwowi stoją wyżej od innych, a sta­
nowisko społeczne wpływa niewątpliwie na sposób myślenia człowieka. 
Urzędnicy samorządowi stoją nieco niżej. Urzędnicy zaś prywatni w hie- 
rarchji społecznej miejsca nie mają, jakkolwiek zasadniczo niczem się 
nie różnią od innych kategoryj urzędników, prócz chyba tego, że muszą 
być bardziej czujni wobec ewentualności braku zarobku, zależnego od 
woli jednego człowieka. Opinja powszechna, mająca decydujący wpływ 
na sposób odnoszenia się człowieka do życia, stopniuje dostojność tych 
trzech kategoryj. Z tego powodu wydało mi się wskazane traktować 
je odrębnie. Konieczność wyodrębnienia innych kategorji środowisk 
mówi sama za sobą i bliższych wyjaśnień nie potrzebuje.

Rozpatrzmy udział tych środowisk w poszczególnych grupach mo- 
ywów. Udział ten określać będziemy procentowo w ten sposób, że daną 
kategorję weźmiemy jako całość i zaznaczymy procentowy jej udział 
w poszczególnych grupach motywów. Ponadto ze względu na liczebność 
danej kategorji określimy jej rangę miejsca w stosunku do innych. Naj­



liczniejszej przyznamy rangę najwyższą, pierwszą, a mniej licznym 
dalsze według ciągu liczebników porządkowych, znaczonych cyframi 
rzymskiemi.

Tabelka przedstawia ten udział, jak 'następuje :
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K a te o o r ja G  r u 3 y  m o t  y w  ó  w W o g ó l e R an ^ a
śr o d o w isk a A B c D E F bez-

W7ględ. X miejsca

N a u c zy c ie le 2 3  18 11 81 4 .4 3 4 2 .8 2 12 65 4 .8 7 4 7 4 7 .0 9 VI

Z a w o d y  w o ln e 2 1 .7 4 13 54 9  8 0 3 8 3 2 12  8 3 3 .7 7 561 8 .3 9 V

U rz ę d n ic y  p a ń s tw . 2 0 .9 8 1 3 .0 3 7 .5 8 38  39 1 4 .2 8 5 .7 4 1 1 1 0 1 6 .7 4 lii

U rz ę d n ic y  s am o rząd . 21 C6 1 9 .3 0 1 5 .7 9 2 6 .3 1 8  77 8  7 7 57 0 .8 5 XI

U rz ę d n ic y  p ry w a tn i 1 8 .7 2 15 31 1 1 .0 6 3 8 .7 2 10 .6 3 5 .5 6 2 3 5 3 .5 1 VIII

P o d u rzę d n . p a ń s tw . 2 2 .? 6 14 .31 6 .c 5 4 0 .5 1 1 1 ,4 3 4 .5 4 1355 2 0  25 I

P o d u rzę d n . p ry w a tn i 2 1 .6 9 16 .9 4 8  4 7 S 9 .25 7 .9 3 5 .7 2 189 2 .8 2 IX

R z e m ie ś ln ic y 2 6  35 14 .31 6 .7 5 40  21 8 .5 8 3 .5 0 118 4 1 7 .7 0 11

R o ln ic y 2 4 .4 9 1 0 .1 3 4 .9 7 4 4 .7 5 9 13 5 .5 3 11 0 6 1 6 .5 3 IV

R o b o tn icy 22  68 1 4  45 1 0  31 4 0 .2 0 7 .5 6 4 .8 2 291 4 .3 4 VII

N ie o k re ś lo n e 2 1 .6 7 1 8 .3 4 7 .5 0 3 6 .6 7 1 0 ,8 3 4 .9 9 12 0 1 .7 9 X

Razem 15 5 4
o só b

9 0 0 4 7 9 2 7 0 9 7 2 8 3 2 2 6 6 9 2 100 11

W grupie motywów idealnych (A) udział poszczególnych kategoryj 
środowisk mieści się między maksymalnym 26.35% rzemieślników i mi­
nimalnym 18.72% urzędników prywatnych. Drugie miejsce po maksy- 
malnem zajmują rolnicy, trzecie nauczyciele, dalej robotnicy, podurzęd- 
nicy państwowi, zawody wolne, podurzędnicy prywatni, środowisko 
nieokreślone, urzędnicy samorządowi, urzędnicy państwowi i wreszcie 
urzędnicy prywatni. Stosunkowo najwięcej więc idealistów dostarczają 
rzemieślnicy, rolnicy i nauczyciele, a na szarym końcu idą urzędnicy 
wogóle.
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W grupie motywów materjalnych (B) minimalny udział 10.137*' 
mają. rolnicy, dalej po nich według porządku rosnącego id ą : nauczyciele, 
urzędnicy państwowi, zawody wolne, podurzędnicy państwowi, robotnicy, 
rzemieślnicy, urzędnicy prywatni, podurzędnicy prywatni, środowisko 
nieokreślone i urzędnicy samorządowi 19.307,. Najmniej więc tu dostar­
czają ci. którzy w kategorji A dawali najwięcej tj. rolnicy i nauczy­
ciele. Rzemieślnicy zajmują miejsce pośrednie. Urzędnicy państwowi 
stosunkowo najmniej dawali idealistów: takie same miejsce zajmują 
w grupie materjalistów. Najwięcej zaś materjalistów dostarczają środo­
wiska urzędników, podurzędników prywatnych i nieokreślone, a na ich 
czele idą urzędnicy samorządowi.

W grupie motywów idealno-materjalnych (C) największy odsetek 
reprezentują urzędnicy samorządowi 15.79”/,,, ci sami, którzy największy 
odsetek dostarczają w grupie materjalnej (B). Po nich w porządku ma­
lejącym idą urzędnicy prywatni, robotnicy, zawody wolue, podurzędnicy 
prywatni, środowiska nieokreślone, podurzędnicy państwowi, rzemieślnicy, 
rolnicy i nauczyciele, 4.737„ minimum. Można tu zaobserwować zasad­
niczo jakby porządek odwrócony w stosunku do grupy Ą, oczywiście 
z pewnemi przesunięciami i pewną analogją do grupy B Świadczyłoby 
to, że motywy idealno-materjalne bliższe są grupie B niż A.

W grugie motywów bierności (D) liczebnie najsłabsze jest środo­
wisko urzędników samorządowych, reprezentując 26.31 najsilniejsze 
zaś środowisko rolników— 44,75%. W porządku malejącym po rolnikach 
idą: nauczyciele, podurzędnicy państwowi, rzemieślnicy, robotnicy, pod­
urzędnicy prywatni, urzędnicy prywatni, urzędnicy państwowi, zawody 
wolne, środowisko nieokreślone i urzędnicy samorządowi.

W  grupie niechętnych (E) wobec zawodu nauczycielskiego pierw­
szeństwo co do liczebności ma środowisko urzędników państwowych. 
Stąd rekrutuje się 14,28% niechętnych. Potem w porządku malejącym idą: 
zawody wolne, nauczyciele, podurzędnicy państwowi, środowisko nie­
określone, urzędnicy prywatni, rolnicy, urzędnicy samorządowi, rzemieśl­
nicy, podurzędnicy prywatni i na samym końcu robotnicy w minimalnej 
liczbie 7,56%. Nasuwa się stąd wniosek, że im uboższe środowisko, 
względnie niżej kulturalnie stojące tem mniej daje w seminarjach nie­
chętnych wobec zawodu, że na swobodę rozejrzenia się w swych kwa­
lifikacjach i odwrócenia się od zawodu może sobie pozwolić młodzież 
lepiej materjalnie sytuowana lub znajdująca się w środowisku, mającem 
rozleglejsze perspektywy.

W grupie niezdecydowanych największy odsetek reprezentują urzęd­
nicy samorządowi 8,77*7,,. Po nich idą w porządku malejącym na dru- 
giem miejscu urzędnicy państwowi, dalej podurzędnicy prywatni, urzęd­
nicy prywatni, rolnicy, środowisko nieokreślone, nauczyciele, robotnicy 
podurzędnicy państwowi, zawody wolne i w końcii rzemieślnicy z mi­
nimalną liczbą 3,50%.

Jaki więc wpływ mają kategorje środowisk na rodzaj motywacji? 
Odpowiedź otrzymamy przez porównanie, do których rodzajów motywów 
odsyła dana kategorja środowisk największą z siebie ilość młodzieży.

Odpowiedź dla czterech grup motywów jest całkiem prosta. Wszyst­
kie środowiska najliczniej zaludniają grupę biernych, na drugiem miej-
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acu idealistów, na szóstem niezdecydowanych. W tej ostatniej grupie 
tylko kategorja nauczycieli i urzędników samorządowych zajmuje piąte 
miejsce. Miejsc jest wogóle sześć', tj. tyle, ile grup motywów. Im miej­
sce dalsze, tern liczebność' jego słabsza, Grupa motywów materjalnych 
zajmuje miejsce trzecie we wszystkich kategorjach środowisk, z wyjąt­
kiem nauczycieli i urzędników państwowych, którzy w tej grupie mają 
miejsce czwarte. Grupa motywów idealno-materjalnych występuje na 
czwartem lub piątem miejscu, a tylko w środowisku nauczycieli na 
szóstem. Na czwartem występuje wśród urzędników samorządowych, 
prywatnych, podurzędników prywatnych i robotników. W innych śro­
dowiskach na miejscu piątem, a u nauczycieli na szóstem. Wreszcie grupa 
niechętnych występuje na czwartem lub piątem miejscu. Urzędnicy sa­
morządowi, prywatni, podurzędnicy prywatni i robotnicy zajmują w niej 
miejsce piąte. Inne środowiska miejsce czwarte z wyjątkiem nauczycieli 
i urzędników państwowych, którzy tu zajmują miejsce trzecie.

Zbierając ogólniej odnajdziemy tu pewne podniosłości. Pierwszą 
z nich jest. że motywy bierności ze wszystkich środowisk przeważają 
i zajmują pierwsze miejsce, a -motywy idealne idą na drugiem miejscu. 
W tej prawidłowości wyjątków niema. Drugą regułą jest, że motywy 
rnaterjalne idą na trzecim miejscu, a niezdecydowane na ostatniem, 
z dwoma wyjątkami na jedenaście kategoryj. Trzecią regułę może sta­
nowić, że tak nazwę, prawo pierwszeństwa po motywach materjalnych 
motywów idealno-materjalnych lub negatywnych. Idealno-materjakie 
mąją pierwszeństwo w czterech kategorjach, mianowicie w środowisku 
urzędników samorządowych, prywatnych, podurzędników prywatnych 
i robotników. Motywy negatywne zaś mają pierwszeństwo w 5 kategor- 
j a c h : zawody wolne, podurzędnicy państwowi, rzemieślnicy, rolnicy 
i środowisko nieokreślone. W środowisku nauczycielskiem i urzędników 
państwowych mają motywy negatywne prawo pierwszeństwa po moty­
wach idealnych.

W powyższych rozważaniach szukaliśmy związku między kategorją 
środowiska a rodzajem motywów. Określenie tego związku nie daje 
jeszcze odpowiedzi na pytanie, jaką wartość przedstawia dana kategorja 
środowiska dla uświadomienia zawodowego młodzieży seminarjalnej. Nie 
można jeszcze określić, które środowisko i w jakim stopniu dostarcza 
młodzieży najlepiej się nadający ze względu na swe zamiary i motywy 
do celów i zadań ostatecznych szkoły.

Seminarjum nauczycielskiemu, jako szkole, chodzi o wychowanie 
osobowości nauczyciela, który powinien posiadać jasną i wyraźną świa­
domość swoich zadań zawodowych. Osobowości nauczyciela szkól pow­
szechnych musi przyświecać idealny cel pracy dla kultury ducha sze­
rokich mas narodu. Ta więc młodzież będzie do celów i zadań szkoły 
lepiej się nadająca, która dąży po ich linji tzn. ta, która pragnie 
w przyszłości stanąć u warstatu pracy nauczycielskiej i pełnić ją dla 
jej własnych ceiów. które muszą być idealistycznemu Najlepszą wartość 
przedstawia młodzież, kierująca się motywami zawodowemi idealnemi. 
Po nich z kolei c o d o  wartości idą motywy idealno-materjalne, dlatego 
na drugiem miejscu, ponieważ w motywach tych dźwięczy silnie wzgląd 
■na korzyści praktyczne. Życiowo może być ten rodzaj motywów cen­



niejszy, jako świadczący o lepszem przystosowaniu do życia. Ze stano­
wiska zawodu nauczycielskiego, który ma jedynie idealne cele do speł­
nienia, współdźwięk motywów utylitarnych musi być uważany za objaw 
ujemny, obniżający wartość dla zawodu tego rodzaju motywów. Na 
trzeciem miejscu co do wartości należy postawić motywy bierności. 
Brak tej grupie młodzieży wyraźnej świadomości zadań zawodu, brak 
jej jeszcze aktywności wobec niego, ale też nie stoi ona na stanowisku 
utylitarnem, nie szuka materjalnych korzyści w spełnianiu zawodu na­
uczycielskiego. Przeciwnie, jest nawet pewien idealizm Mieści się on 
w podatności tej grupy młodzieży na sugestje o wartości, dostojeństwie 
i szczytnych zadaniach nauczycielstwa. Młodzież tej grupy niema włas­
nego sądu o tem, jej stosunek do zawodu jest jakby tylko biernem 
echem tych panujących sugestyj. Brak jej własnego, aktywnego stano­
wiska, ale niewykluczone, owszem, może nawet łatwo osiągalne jest, 
przez odpowiedni wpływ wychowawczy do tego stanowiska ją doprowa­
dzić. Podatność bowiem na sugestje idealistyczne istnieje. Naczwartem 
miejscu pod względem wartości dla zawodu znajdą się motywy mater- 
jalne. Wartość one mają, bo ta grupa jasno i wyraźnie wie, dlaczego 
idzie do zawodu nauczycielskiego. W wyborze zawodu wahań niema. 
Aktywność w stosunku do życia, a przez to zdecydowanie pozytywne 
wobec zawodu są objawem dodatnim. Motywy jednak niejednokrotnie 
nawet pochodzenia idealistycznego, niezgodne są z zadaniami zawodu. 
Sprzeczne nawet z ich idealnem założeniem. Jednostki o takich moty­
wach będą pracowały gorliwie i intenzywnie tylko wtedy, kiedy im się 
to ,,opłaci’1. Ale i wówczas ich praca nie będzie owiana tem, co naj­
ważniejsze, co umożliwia osiągnięcie celu, tj. bezinteresownością ma- 
terjalną. Kultura ducha we wszystkich przejawach, tak w bezpośredniem, 
planowem urabianiu charakterów w szkole, jak i w nauce, literaturze 
i sztuce, możliwa jest naprawdę tylko wówczas, kiedy twórca zapomina 
i nie myśli o tem, że jego praca przyniesie też zyski materjalne. Nasta­
wienie zaś psychiczne na zyski materjalne wyklucza właściwą pracę 
dla kultury ducha i uniemożliwia wydobycie z niej najlepszych efektów. 
W każdym razie nauczyciele, materjalnie nastawieni wobec zawodu mają 
jeszcze taką wartość, jak wyrobnicy, pracujący sumiennie i porządnie, 
aby za swoją pracę otrzymać swoje finansowe wynagrodzenie. Tem się 
tłumaczy przyznanie motywacji materjalnej czwartego miejsca wśród 
rang wartości motywów. Mniej wartościową jest grupa motywów nie­
określonych (P). Wykazuje ona często aktywność, ale brak jej wybra­
nego kierunku. Z tego materjału mogą być też nauczyciele. Więc jak­
kolwiek nic nie przemawia za wartością tej grupy dla zawodu, to jednak 
ta ostatnia możliwość pozwala umieścić grupę F jeszcze na przedostat- 
niem, piątem miejscu w skali rang wartości. Na ostatniem, szóstem 
miejscu umieścimy grupę niechętnych (E), jako odwracających się od 
zawodu nauczycielskiego, do którego prowadzi seminarjum, a więc nie 
przedstawiających żadnej wartości dla celów i zadań szkoły.

Możnaby może określić wartość dla zawodu poszczególnych rodza­
jów motywów bardziej precyzyjnie. Możnaby próbowrać określić bliżej 
ich wartość stosunkową wzajemną. Dla tego celu należałoby mieć jakieś 
wypróbowane kryterjum, którego nam brak. Bez niego zaś wszelkie



87

próby byłyby tylko konstrukcją logiczną zawsze arbitralną. Z tego po­
wodu pozostaniemy przy określeniu wartości za pos'rednictwem następ­
stwa po sobie, jakie im przyznać można Jest to sposób prosty i nie 
nasuwający wątpliwości. Według tej zasady będzie miała grupa A war­
tość 1, B — 4, C — 2, D — 3, E — 6, F 5.

Chcąc określić wartość środowiska rodzinnego dla zawodu nauczy­
cielskiego trzeba będzie wskazać do jakich rodzajów motywów jego 
młodzież przejawia skłonność i w jakim stopniu. Stopień skłonności 
określimy przez miejsce liczebności danej kategorji środowiska w danej 
grupie motywów. Kategoryj środowisk rozróżniliśmy jednaście ; tyle też; 
rozróżnimy miejsc liczebności. Możemy więc powiedzieć, że dana kate- 
gorja zajmuje np. 6-te miejsce w danej grupie motywów. Miejsce to 
jest równo oddalone od Mx do Mn liczebności: jest więc średnio silne. 
Miejsce liczebności w grupie świadczy o wpływie środowiska na nią, 
a więc o wartości środowiska dla danej grupy.

Gdybyśmy poprostu przyznali największej liczebności wartość pierw­
szego miejsca, a najmniejszej jedenastego, nie otrzymalibyśmy prawi­
dłowego poglądu na wartość środowiska wogóle do zawodu. Dla zawodu 
jedne grupy motywów są bardziej wartościowe, bardziej pożądane, inne 
mniej. Dlatego trzeba przyjąć inne wartościowanie miejsc liczebności 
dla motywów bardziej pożądanych, a inne dla mniej. Do motywów po­
żądanych dla zawodu zaliczymy rodzaj A i C; do niepożądanych, wzgl. 
mniej pożądanych cztery pozostałe. Przyjmiemy też jako zasadę, że im 
większą liczbę posiadać będzie liczebność miejsca środowiska, ten> 
mniej wartości przedstawiać ona będzie dla zawodu. Wydaje się ta za­
sada słuszną dlatego, że np. pierwsze miejsce w grupie A ma jedenaście 
razy większą wartość dla zawodu, niż pierwsze co do liczebności miej­
sce w grupie E. Aby wprowadzić jedną zasadę wartości miejsc, ozna­
czymy wartość największej liczebności grup niepożądanych B, D, E i F  
przez 11, najmniejszej zaś liczebności, ponieważ jest pożądane, aby 
one były najmniej liczebne, przez 1. Dla grup pożądanych A i C od­
wrotnie. Ponieważ jest pożądane, aby były jaknajliczniejsze, przeto 
największej liczebności miejsca przyznamy wartość 1, najmniejszej 11.

Dla określenia wartości środowiska dla zawodu nauczycielsk. trzeba 
jeszcze wziąć pod uwagę liczebność danego środowiska wogóle wśród 
młodzieży seminarjalnej. Im liczniej reprezentowane środowisko, tem 
większą przedstawia wartość, bo tem więcej dostarcza kandydatów na 
nauczycieli, *

Trzeba więc wziąć pod uwagę trzy w artości: wartość grupy mo­
tywów dla zawodu, wartość mjejsca środowiska w grupie i rangę miej­
sca liczebności wogóle.

Przegląd tych wartości da nam tabelka na str. 88.
Aby określić wartość środ owiska ze względu na miejsce i grupę, 

trzeba te dwie wartości ustosunkować. Określmy ją przez iloczyn war­
tości grupy i wartości miejsca w grupie. Iloczyn będzie tem mniejszy, 
im mniejsze będą jego czynniki, W każdej z grup motywów dane śro­
dowisko posiadać będzie pewną wartość, określoną iloczynem wartości 
grupy i miejsca w grupie. Jeślj te iloczyny dodamy, otrzymamy sumę 
wartości, która będzie tem mniejsza, im mniejsze będą iloczyny, a więc
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im większą wartość środowiska wogóle. Do tej sumy dodajmy jeszcze 
dziesięciokrotną wartość miejsca danego środowiska w liczebności środo­
wiska wogóle. Właściwie dla ścisłego zaznaczenia różnicy wartości miej­
sca wogóle należałoby brać wielokrotność miejsca najlepszego w sto­
sunku do danego miejsca. Byłoby to wyliczanie bardziej złożone. Dla
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uproszczenia przyjęliśmy dziesięciokrotność, pragnąc w ten sposób po­
większyć liczbę, oznaczającą rangę wartości miejsca wogóle. Wyszliśmy 
bowiem z założenia, że im większa liczba, tern mniejsza wartość. Dla 
rangi miejsca uważaliśmy za celowe stałe zwiększanie jej liczby w miarę 
jak  się oddala od miejsca najlepszego. Jeśli sumę w ten sposób otrzymaną, 
podzielimy przez liczbę uzyskaną z najlepszych wartości, otrzymamy
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wskaźnik wartości środowiska dla zawodu nauczycielskiego. Formułka 
dla określenia tej wartości brzmi następująco:

W<s _  s  (wgXmg) +  10 R 
31

t. zn. wskaźnik środowiska równa się sumie i l o c z y n ó w  wartości 
grupy i miejsca w grupie powiększonej o dziesięciokrotną wartość rang 
(R) liczebności wogóle, dzielnej przez 31.

Według tego wzoru otrzymamy dla środowiska idealnego o samych 
najlepszych wartościach wskaźnik równy jednostce, dla najgorszych 
wartości = 1 1 .  Rozpiętość między niemi da nam skalę wskaźników.

Zastosując ten skonstruowany i uzasadniony wzór do naszego za­
gadnienia otrzymamy następujące wskaźniki wartości środowisk.

1. Rzemieślnicy mają wskaźnik 3,67
2 . Podurzędnicy państwowi n 77 4,54
3. Robotnicy n 77 4,89
4. Zawody wolne n 77 5,13
5. Rolnicy Tl 77 5,29
6. Urzędnicy państwowi 77 77 6.10
7. Nauczyciele 77 77 6,50
8 . Urzędnicy prywatni 77 77 6,70
9. Podurzędnicy prywatni 77 77 7,03

1 0 . Środowisko nieokreślone 7? 77 7.74
1 1 . Urzędnicy samorządowi 77 77 8 , 0 0

Jak  z tego widać dane wskaźniki równie prawie oddalone są od 
idealnych najlepszego i najgorszego, choć nieco dalej rozpoczynają się 
od idealnego najlepszego. Tuby mogli znaleść pesymiści dowód dla 
swojego twierdzenia, że świat ma większą drogę do ideału dobra, niż 
do ideału zła. My w tem oddaleniu od idealnych wskaźników moglibyś­
my się dopatrywać potwierdzenia, że one odpowiadają rzeczywistości.

Rzeczywistość, ukazująca się w powyższych wskaźnikach jest inną, 
niż ją sobie wyobrażają na podstawie częściowo obserwacji (najczęściej 
niedokładnej) a więcej jeszcze na podstawie utartych mniemań kierow­
nicy seminarjów, pedagogowie tych zakładów i wogóle ci, którzy się 
seminarjami nauczycielskiemi interesują. Według tey cornmunis opinio 
najlepszego kontygnentu młodzieży dostarczają środowiska nauczyciel­
skie i urzędnicze, najgorszego robotnicy, rzemieślnicy, rolnicy i oficja­
liści (podurzędnicy) prywatni. Stąd pierwsi mają ciche przywileje, a dru­
dzy utrudnienia przy przyjmowaniu do seminarjów. Rozumowanie tej 
ogólnej opinji idzie po linji stosunku środowiska do kultury. Im wyższe 
społeczne stanowisko, tem większa tam kultura, tem bardziej kulturalny 
materjal uczniowski stamtąd yochodzi, tem bardziej nadaje się on do 
seminarjów na przyszłych nauczycieli, pomnożycieli kultury. Rozumo­
wania temu, w zasadzie słusznem, zarzucić można to, iż uprzywilejo­
wane według niego środowiska wysyłają do seminarjów daleko częściej, 
niż inne z różnych powodów młodzież mająca „wyższe” lub inne aspi-
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racje, niż zawód nauczycielski w szkołach powszechnych, że więc często 
seminarjum staje się dla nich trochę tylko lepszem wyjściem od złego, 
bwiadczy o tem wykazane w poprzedniem rozważaniu, że młodzież ze 
środowisk nauczycielskich i urzędników państwowych daje pierwszeń­
stwo po motywach bierności i idealnych, motywom negatywnym. A dalej 
nie liczy się tu rozumowania z tem, że środowisko nauczycielskie daje 
najbliższy maksymalnego kontyngent młodzieży biernej wobec przy­
szłego zawodu, a urzędników państwowych kontyngent najbliższy ma­
ksymalnego lub maksymalny młodzieży niechętnej lub niezdecydowanej 
wobec zawodu, a najbliższy minimalnego kontyngent do grupy moty­
wów idealnych, tduszną w całej rozciągłości jest opinja tylko o wartości 
środowiska podurzędników (oficjalistów) prywatnych.

Gdyby szkoła zechciała konsekwentnie i celowo oddziaływać na 
młodzież w kierunku pożądanym, a wpływ domu szedł po linji jej za­
mierzeń... Ale o tem później. Stan faktyczny oparty na zeznaniach mło­
dzieży wykazuje, że uważane za najlepsze, środowisko nauczycielskie 
przedstawia wskaźnik wartości mniej, niż średni. Lepszy nieco dają 
urzędnicy państwowi. Wogóle zaś środowiska uważane za mniej war­
tościowe wykazują wartości najlepsze. Na czele idzie grupa: rzemieśl­
nicy, podurzędnicy państwowi i robotnicy (wskaźniki 3—5), po nich za­
wody wolne, rolnicy, urzędnicy państwowi, nauczyciele i urzędnicy pry­
watni (wskaźniki od 5—7), wreszcie na końcu najmniejszą wartość dla 
zawodu nauczycielskiego przedstawiają środowiska podurzędników pry­
watnych, nieokreślone i urzędników samorządowych (wskaźnik ponad 7).

W  ten sposób odpowiedzielibyśmy na oba postawiono w tym roz­
dziale pytania.

2. Ś r o d o w i s k o  r o d z i n n e  d a l s z e .
Pytanie siódme ankiety brzmiało: „Czy masz rodzeństwo lub bli­

skich krewnych, zajmujących wybitniejsze społeczne stanowiska11? Ce­
lem tego pytania było wykrycie, jaki wpływ ma środowisko rodzinne 
dalsze, względnie jego brak, na rodzaj motywacji. Wiadomo bowiem ze 
zwykłego doświadczenia, że to środowisko wywiera także wpływ na za­
miary i ich motywy bliskiej sobie młodzieży. Wpływ ten jest tem wy­
raźniejszy, im wybitniejsze stanowiska zajmują członkowie rodziny. 
Działa to pociągająco na ambicję młodzieży, schlebia jej często i po­
budza do naśladownictwa. Rozumienie tego, co to jest stanowisko spo­
łeczne, jest względne. Wiąże się ono u ludzi najczęściej z pojęciem 
pewnego honoru, pewnego dostojeństwa. W jego rozumieniu wśród ogółu 
nie odgrywa większej roli władza związana ze stanowiskiem, ten czyn­
nik, który pierwotnie decydował o dostojeństwie. Obecnie dostojeństwo 
związane jest bezpośrednio z formalną stroną stanowiska społecznego. 
Więc jedno z nich uważane za bardziej honorowe, inne za mniej. Ro­
zumienie tego jest też względne. Dla tych, którzy sami zajmują wybit­
niejsze stanowiska i dla młodzieży, należącej do ich środowisk, za wy­
bitniejsze uchodzić będą stanowiska społeczne conajmniej równe zajmo­
wanym przez nich. Więc np. stanowisko elektro-montera lub rzemieśl­
nika wogóle uchodzi dla np. referenta w kuratorjum za mniej dostojne.



91

Albo np. stanowisko nauczyciela szkoły powszechnej uchodzi za mniej 
wybitne społecznie w środowisku np. wizytatora od jego stanowiska. To 
też dzieci jego lub krewni woleliby zaczynać karjerę życiową, jeśli się 
mają obracać w tym samym zawodzie, od szkoły średniej, a nie po­
wszechnej. To samo zaś stanowisko elektro-montera, a jeszcze bardziej 
nauczyciela uchodzi np. dla robotnika podziemnego lub oficjalisty pry­
watnego za szczyt dostojeństwa. Zależy to od osiągalności. Bardziej 
cennem i dostojnem jest to, co jest trudniej osiągalne. Nie da się jed­
nak zaprzeczyć, że za wybitniejsze, zwłaszcza wśród szerszych, muiej 
oświeconych warstw, uchodzi już to stanowisko, które się nie wiele ró­
żni, ale przecież pewną różnicę przedstawia w porównaniu z masą. Tak 
np., jak widać z niektórych odpowiedzi, stanowisko policjanta w stopniu 
najniższym, posterunkowego, już uchodzi za wybitniejsze społecznie 
w oczach niektórych bliskich. Prawdopodobnie bliscy ci nie są jeszcze 
tak rozwinięci umysłowo, by mogli porównać i ustosunkować dostojność 
społeczną tego stanowiska. Mówiąc poprostu w jakimś zaścianku dale­
kim od świata, gdzie ponad poziom masy wybijają się tylko ksiądz, na­
uczyciel i wójt, tam i policjant reprezentuje stanowisko społecznie wy­
bitne. W miastach posiadających liczniejsze urzędy, stanowiących ogni­
sko bujniejszego i bardziej zróżnicowanego życia, w którem jest wiele 
wybitnych i wybitniejszych od nich stanowisk, stanowisko policjaula- 
posterunkowego stoi na szarym końcu dostojeństwa. Nie mam zamiaru 
rozpoczynać dyskusji na temat słuszności lub mylności takiego poglądu. 
Chodziła mi o ujęcie, jakiemi kryterjami kierują się ludzie w ocenie, 
które stanowisko uważać należy za wybitniejsze społecznie. Kierują się 
więc dostojeństwem, którego źródłem jest opinja, osiągalnością, zależną 
od już osiągniętych wyżyn społecznych i mało kutluralni urokiem choćby 
cienia władzy lub kultury. Kryterja, któremi młodzież się kieruje, są 
kryterjami ich środowisk. Własne kryterja pojawiają się u młodzieży 
wówczas, kiedy dalej odbiega od poziomu kultury środowiska. Dziecko 
włościańskie, wychowane w szkołach miejskich, nabrawszy szerszego 
poglądu na stosunki życiowe, porzuca często kryterjum rodzicielskie, 
według którego najwybitniejszem społecznie stanowiskiem jest np. sta­
nowisko księdza. Ale jak długo młodzież pozostaje na stopniu kultury 
swego środowiska, tak długo stosuje jego kryterja.

W świetle tych uwag staje się zrozumiałem, że młodzież mogła uwa­
żać za wybitniejsze społecznie stanowiska pisarzy gminnych, posterunko­
wych policji państwowej i t. p. W ankiecie zaś chodziło o stwierdzenie, 
jaki wpływ na zamiary i ich motywy mogą mieć stanowiska społeczne, 
zajmowane przez członków rodzimy bliższej lub dalszej osoby odpowia­
dającej. Stańmy nie na stanowisku zawodowego nauczyciela, ale na: sta­
nowisku opinji powszechnej, bo jej głos tu  najwięcej znaczy i przeważa­
jąc© decyduje. Według tej opinji stanowisko nauczyciela szkoły powszech­
nej jest wprawidlzie bardzo dostojne, jest i wybitne, ale do bardzo wy­
bitnych nie należy. Wobec tego zaiwód nauczycielski będzie przedmiotem 
ambicji 11 łodzieży, pochodizącej ze środowisk mniej jeszcze wybitnych 
i ze środowisk nie posiadających przedstawicieli na wybitnych stano­
wiskach. Wpływu tych śrtodowisk nie można zasadniczo [i na1 ogół tłu-
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m aezyć, zrozum ieniem  posłann ictw a zaw odu nauczycielskiego, choć i to 
w, tern środow isku  się zdarza. Jeśli jednak  młodzież, dążąca do zaw odu 
nauczycielskiego, posiada już w swojej rodzinie ludzi n a  tern stanow isku  
lub naw et na, innych  rów nych lub w ybitn iejszych stanow iskach , w tedy 
nie m ożna jej pędu  do zaw odu tłum aczyć am b ic ją  zdobycia, w y b itn ie j­
szego stanow iska, społecznego. Trzeba przypuścić is tn ien ie  .wpływu 
innego rodzaju  czynników . Między innem i może być w pow ażnej m ierze 
rozum ienie zadań  zawodu.

Jeśli najbliższe środow isko rodzinne, dom rodzicielski, sam o rep re ­
zen tu je  pew ne w ybitne społecznic stanow isko, wówczas jego atm osfera 
duchow a, jak ą  (może w ytw orzyć, w ystarczy  do u zasad n ien ia  mojtywów 
i zam iarów  jego m łodzieży. Jeśli to ognisko rodzinne nie zajm uje w y­
bitniejszego stanow iska, wówczas na zam iary  jego m łodzieży mcże dzia­
łać w pływ  dalszych członków rodziny, za jm ujących  w ybitn iejsze s tan o ­
w iska. S tąd  może iść podnieta  d z ia ła ją ca  na, am bicję lub też tu  m ogą 
się rodzić m otyw y rozum owe. Aby się pokusić o rozw iązanie zagadn ien ia 
jak  d z ia ła ją  poszczególne kategorje  środow isk Godzinnych! dalszytcli na 
rodzaj m otyw ów  młodzieży, należałoby w ykazać, że is tn ia ł ten  wpływ 
w rzeczyw istości i jak  się co do sw ojej treści w yraził. D anych po, tem u 
nie m am y. W iem y jednak , że w pływ y tak ie  is tn ie ją  P rzy jm ijm y  więc. 
że i tu istn ieć mogły. Rozważać zaś, jak  się ten  w pływ  uw idocznił ze 
s tro n y  poszczególnych kat agory j środow isk byłoby bezcelowe. D oszliśm y 
bo* ietn do p rzekonan ia, że ze w zględu n a  jakość w pływ u można, k a te ­
gorje śroćtowisk roszerzyć. W ydaje się, że stanow isko nauczycielskie 
w  dalszej rodzinie, w razie  b ra k u  jego w bliższej, może w sw oisty, spe­
c jalny  sposób oddziaływ ać n a  w ybór zaw odu swojej młodzieży. Jesteśm y 
sk łonn i dto przypuszczeń, że chłopiec czy dziew czyna, m ający  w rodzinie 
sw ojej nauczycieli, rozumieją, lepiej zad an ia  tego zawodu, bardziej u le ­
g a ją  jego urokow i lub zn iechęcają  się do niego, niż ci. k tó rzy  m e m ają  
z nim  tak  b lisk iej łączności. Inaczej może w yglądać wpływ ' środow iska 
dalszego, w  k tó rem  reprezentow ane są wogóle inne w ybitn iejsze s ta n o ­
w iska Tc m ożem y u jąć  w  d ru g ą  kategorję. K ry te rju m  przydzia łu  do tej 
kategorji będzie w aru n ek , że dane stanow isko  może oddzia łać  rozum ow o 
n a  w łaściw e m otyw y zawodow e młodzieży. S tanow isko n,p. p o lic jan ta  
posterunkow ego nie m a  tych  danych  ze względu n a  zw ykle n iską  k u ltu rę  
/osoby, za jm ującej to stanow isko. Jakko lw iek  więc m łodzież uważa, i to 
s tanow isko za, w ybitniejsze, w yelim inu jem y je i jem u podobne zj k a te ­
gorji w ybitn iejszych  i naliczym y jei do ka teg o rji. k tó rą  określim y jak o  
b rak  stanow isk w ybitn iejszych. Podzieliw szy w  ten  sposób środow iska 
rodzinne dalsze n a  trzy  kategorje, m ożem y 'zapytać teraz, jak  się ich 
w pływ  przedstaw ia  Odpowiedź może być tylko h ipotetyczna. M usim y 
przyjąć, że młodzież, m aiąca  rodzeństw o lub dalszych krew nych n a  wy 
bujniejszych stanow iska,clij u leg ła  fch  w pływ ow i bez(pośr»ędtoii> lub pos 
średnio  i zależnie od w pływ u, k tó ry  był oczywiście tylko, jednym  z czyn­
ników . decydow ała się n a  zawód nauczycielsk i lub  tylko n a  w ybór sem i­
n a rju m  nauczycielskiego, jako 'szko ły , z tych  lub innych  powodów.
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N astępu jąca  tab liczka dla przegląd Itych w pływ ów  ilościow y i  jakoś­
ciowy. | ' ' : ""U ''' u ! I - ,

Ś r o d o w is k o  ro ­
d z in n e  d a lsz e

G r u n a  m o t y w ó w R azem  
z iiczb  
b ez w g lA B C D E  | F

N a u cz y c ie le 2 2 .67 13 .4 5 7 .9 3 4 0 ,5 7 1 0 .4 6 4 ,9 2 2 4 0 8

Inne w y b itn ie jsze  
ś r o d o w isk a 2 2 .9 6 12 94 7 .2 9 3 7 .0 5 13 .19 5 57 1 57 6

B rak w y b itn ie j­
szych  s ta n o w isk

2 3 .8 5 13 .73 6 3 9 4 2 .3 6 9 .8 9 3 .7 8 2 7 0 8

Zw raca w tej tabelce przedeiwszystkiem  uw agę, że najw ięcej młos 
dzieży 2708 t. j. 40,47% nie posiada w’ dalszej rodzinie ludzi na. w yb itn ie j­
szych stanow iskach , Rzuca; to ch a rak tery sty czn e  ' śwtt,aitj!jo| n,a k u ltu rę , 
z jaką  młodzież przychodzi do sem inarjów . N iem niej charak terystycznem  
jest, że młodzież, p o siad a jąca  w rodzinie nauczycie lk i je s t istiosunkoiwo 
bardzo liczna, bo liczy bezw zględnie 2408 osób t. j. 35,97% ogółu m łodieży. 
Liczby te zda ją  się. po tw ierdzać tezę o specja lnym  w pływ ie tych  kate- 
goiyj środow isk dalszych. Równie dliarakterystyczcznęm : jest, że n a jm n ie j 
liczną jest m łodzież, m ająca, k rew nych  n a  innych  w ybitn iejszych  s tan o ­
w iskach. Liczy ona 157(5 osób t. j. 23,50%.

Liczba ta  św iadczyłaby, że m łodzież tego środow iska garn ie  się raczej 
do innych  zawodów. W idać naw et, że w grup ie m otyw ów  negatyw nych 
środow isko to jest najliczniejsze. N ajliczniejszem  jest rów nież w  g ru p ie  
niezdecydow anych. D aje na jm n ie j m ate ria lis tó w  i1 1 n a jm n ie j 'b iernych 
wobec zawodu. Z ajm uje  stanow isko  pośrednie w g rupach  A i C. D aje 
wiec stosunkow o najw ięcej bdlwracająicych się od zaw odu nauczycielskiego. 
Jeśli jednak  dalej zw artościu jem y w pływ  tej ka teg o rii środow iska d a l­
szego w edług wzoru, przyjętego (cliła, 'określenia w artości środowiska, n a j ­
bliższego (str. 89). okaże się, że przedstaw ia  ono- w artość najm niejszą, 
(W s- 2,45). Inaczej m ówiąc, w pływ  tego środow iska n a  zam iary  i m otyw y 
m łodzieży sem in arja ln e j jest najm niej dodatni.

Inaczej p rzedstaw ia  się w artość  środow iska dalszego, pozbawionego 
rep rezen tan tów  w ybitn iejszych stanow isk. P rzed staw ia  o n e  W artość n a j­
lepszą, (Wś; 1,50). S tosunkow o najm niej n iechętnych  i niezdecydow anych 
wobec zawodu. N ajw ięcej jednak  w czterech pozostających grupach . N a j­
większa, ilość b iernych  (42,30%) po tw ierdzałaby  tezę, że bardlzó pow ażną 
rolę g rać  tu  m ogła ambicja, osiągnięcia w ybitniejszego s tanow iska. Zrteszitą 
motyw ten  Iw grup ie  D bardzo* często się pow tarza. Środow isko1 to daje 
najw ięcej idealistów  i  najw ięcej m ateria lis tów .

W artość pośrednią, b liską jeidlnak w artości poprzedniego środowiska,, 
przedstaw ia, środow isko nauczycielsk ie (W ś—2). N ajw ięcej daje s tan o w i­
sko w  g ru p ie  C, na jm ie j stosunkowo, w  g rup ie  A, pośrednio1 w (czterech 
pozostałych. I 1 1 |’

Jeśli porów nam y w artości g rup  środow isk rodzinnych  najb liższych  
(p s tr  88) i tych  kategory j środow isk dalszych, okaże się pew na analog ja.
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Środowisko nauczycielskie zajmuje tam miesce bliskie średniego1; środo­
wiska rzemieślników, podurzędników państwowych, robotników, więc śro­
dowiska. których za wybitne społecznie uważać nie można, zajmuję, 
miejscu pierwsze. Jakby jednakowym co do kierunku i intensywności 
okazuje się wpływ tych grup środowisk tak najbliższych, jak dalszych.

P. Z. DabrowsKi — Lwów.

Wychowanie moralne w seminarjach nauczycielskich.
Zagadnienie niezmiernie trudne. Często wychowawcy postępuję, siłę 

bezwładności: stosuję utarte rutynę, metody postępowania, nie poddając 
ich krytyce. Często zakres wychowania moralnego w seminarjach jest 
nader szczupły: ogranicza się do zorganizowania pewnej zewnętrznej dys­
cypliny, do unormowania życia szkolnego przy pomocy s y s te m u  nakazów 
i kar. Często poza wypowiadaniem pouczeń moralnych wszelkie inne po­
czynania w tej dziedzinie są niezmiernie rzadkie i nie sięgają podstaw. 
Tu i ówdzie kierownictwo wychowania moralnego oddano w ręce jednej 
osioby, prefekta, a  interwencja i współudział reszty uczących są słabe. 
Konieczną więc jest dyskusja, dotycząca podstawowych zagadnień wy­
chowania moralnego w seminarjum naucz., dyskusja, sięgająca podstaw 
psychologji rozwoju moralnego ucznia, uczęszczającego do tych szkół.

Zagadnienie wychowania moralnego sięga podstaw konfliktu między 
pedagogiką posłuszeństwa z jednej, a indywidualizmem wychowania, z dru­
giej strony, pomiędzy zasadą sąraookreślenia, a zasadą heteromanji celów 
i ideałów etycznych. Indywidualizm konsekwentny staje na stanowisku, 
że ideały etyczne winien sobie wytwarzać sam rozwijający się Uczeń, 
sam winien sobie konstruować swą etykę, a rola szkoły polega przede­
wszystkiem na współdziałaniu w wyzwoleniu sił moralnych, jakie feię 
w psychice ucznia kryją, a jakie są niezbędne w owej pracy samookro- 
ślenia. Wybitny indywidualista, Gaudig. mówi o samodzielności przy sta­
wianiu celu, przy, układlaniu planu pracy, przy realizacji celu, w decyzji 
na rozstajnych drogach itd. 7. drugiej strony stawia się zasadę posłuszeń­
stwa. względem pewnych obiektywnych wartości etycznych. Kerscłien- 
steiner stara się wykazać, że „ów czysty formalizm samookreśiemia nie 
stanowi jeszcze uchwytnego celu“. 'że owo samookreślenie osobowości 
winno zmierzać w kierunku pewnych ogólnych celów natury społecznej 1).

Nie mamy zamiaru rozpatrywać na tom miejscu tego podstawowego 
zagadnienia. Znalazło ono pewne rozwiązanie w tej okoliczności, że se­
minarium naucz., zwłaszcza państwowe, jest typem szkoły o określonym 
celu o sprecyzowanych ideałach i normach etycznych, i jego praca nic 
może być od tych norm niezależna, lecz musi przeciwnie doprowadzić 
uczniów do ich uznania i do stosowania się dń nich. Jeżeli jednak iako 
punkt wyjścia wybraliśmy naszkicowany powyżej konflikt miedzy dwo­
ma krańcowo sobie przeciwnemi poglądami na stosunek szkoły do pew­
nych z góry określonych norm etycznych, uczyniliśmy to dlatego, że 
jak-ekolwiekbyśmy zajęli stanowisko wobec indywidualizmu, przyznać 
musimy, że indywidualizm pedagogiczny bardzo głęboko sięgnął do pod­

*) G . K e r sc h e n s te in e r :  „ B e g r if f  d er  A r b e its sc h u le " , S tr . 1 2 ,
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staw  rozw oju osobowości ucznia i dostrzegł te jego przejaw y, który,cii 
zan iedbanie może uczynić w szelkie w ychow anie n ieskutecznem , i isto tn ie 
często n ieskutecznem  je czyni.

N asza p raca  wychow aw cza zm ierza zwykle d!o tego, by uczeń p rz e ­
ją ł n a s z e  norm y i ideały  etyczne, um iłow ał je i stosow ał się (do nich. 
Nie zawsze zm ierzam y do tego, by uczeń uznał te ideały  za  s w o j e  
w ł a s n e  norm y etyczne, by p rzeją ł je od nas na  w łasność, i by u,znał 
nasz sposób w artościow ania. Różne trudności, na jak ie  w naszej pracy  
w ychow aw czej n a tra fiam y , a przedew szystk iem  w ytężająca  w a lk a  z k łam ­
stw em  w szkole, w alka, tak  m ało dzisiaj jeszcze skuteczna, m ają  swe 
źródło przedew szystk iem  w n iedocenien iu  zaznaczonych powyżej m o ­
m entów . Jeżeli uczeń sam  nie uzna k łam stw a  za złe i w strę tne , jeżeli sarn 
nie zacznie §ię niem  brzydzić, i jeśli nie zapali się m iłością praw dy, to 
wszelkie w ysiłk i w ychow aw ców  w k ie ru n k u  w yplenien ia 'k łam stw a będą 
bez rezu lta tu . Obawa przed k a rą , czy nasze persw azje s tanow ią zbyt słabe 
pobudki w ystrzegan ia  się k łam stw a, jeżeli uczeń nie odczuwa w ew nętrz­
nej potrzeby m ów ienia praw dy. Tak więc jako  naczelną zasadę w ycho­
w ania m oralnego, zasadę, k tó ra  decyduje o jego owocności, należy po­
staw ić w ym aganie introcepciji naszych ideałów  etycznych przez młodzież. 
Gezie ow a in trocepcja  jest niem ożliw a, tam  i w ychow anie ' m o ra ln e  fiest 
m ało  w ydajne ; tam  nauczyciel m usi się n ieste ty  uciekać doi niższego 
rzędu pobudek postępow ania, jak  obaw a, stopnie; ale w in ien  sobie w tedy 
p rzynajm nie j uśw iadom ić całą niedoskonałość tego rodzaju  metod, w i­
nien p rzy n ajm n ie j rozum ieć to, że z ich pom ocą w najlepszym  razie w y­
chow a ludzi nieszkodliw ych społecznie, a żadną m ia rą  ludizi o w ysokiej 
k u ltu rze  m oralnej. P ostaw a ucznia w w y tw arzan iu  ideałów  m oralnych  
m usi być ak ty w n ą: nie nauczyciel narzuca  m u norm y etyczne, lecz on 
sam  m usi je p rze traw ić  i przem yśleć, m usi je uznać za w łasne, inaczej 
nie posiądzie icli w cale. Rola w ychow aw cy nie jest zbędna, przeciw nie, 
je s t trudn ie jsza , aniżeli w tedy, k iedy  w ychow anie moralne! polegało 
pep ro stu  na m echanicznem  p rzekazyw aniu  m łodzieży ideałów  sitarszego 
społeczeństw a: polega ona na w zbudzaniu  w uczn iach  c h ę c i  rozw a­
żan ia  zagadnień  m oralnych, trosk i o zdobycie pewnego św iatog lądu  etycz­
nego, ustrzeżeniu  m łodzieży przed w pływem  pew nych szkodliw ych mo­
ra ln ie  k ierunków  m yślow ych.

B ardzo głęboko u ją ł powyższe zagadn ien ia  T. A. Koziara w arty k u le  
„W arunki psychologiczne w ychow ania społecznego w sem in arju m  nauce." 
(Ruch Ped. R. 15)25,' Nr. 3), zw racając uw agę na to, że „nadaw cza form a 
w ychow ania sprowadizia często niebezpieczeństw o sprzeciw u", często sprze­
ciwu zorganizow anego, zam iast zespalać, dwoi rozszczepia, prow adząc 
do form uły „my i on" zam iast form uły „m y". W sam ej rzteczy, n a rz u ­
cone ideały  m oralne nie m ogą rozpalić serca ucznia, n ie może on ich 
um iłow ać, nie może się do nich przyw iązać, o ile nie s tan ą  się jego w ła- 
snem i ideałam i. Nie jest m ożliw ym  pozytyw ny uczuciow y stosunek  do 
ideałów  obcych, nakazanych .

Na pojęcie c h a rak te ru  sk ład a  się jeszcze trzeci czynnik prócz w yżej 
zaznaczonych m om entów : w ytw orzenia pewnego ideału  etycznego j sto ­
su n k u  uczuciowego dt> tego ideału . Tym  trzecim  czynnikiem  jest <Ma- 
łanie, zgodne z p rzy ję tem i form am i, czynnik  woli, zespół pew nydh przy-
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zw yczajeń i pow ściągów. P rzew ażająca część w ysiłków  wychowaw cy 
zm ierza w k ie ru n k u  w ykszta łcen ia woli ucznia, rozw inięcia w nim  pew ­
nych pożytecznych przyzw yczajeń, osłab ien ia szkodliw ych. W szelako ucz­
niow ie nasi są już w tym  w ieku, w k tó rym  w ychow anie przez obcych 
w inno się p rzekształcać w sam ow ychow anie. N asze zabiegi wychow awcze 
bęclą m ało  skuteczne, w m ałym  stopn iu  rozw iną zalety, w yplen ią w ady 
ucznia, jeżeli on  sam  nie postaw i sobie za cel p racy  nad  w łasnym  c h a ­
rak te rem , jeżeli się do tego celu nie zapali, i jeżeli sam  nie będzie ro z­
w ija ł w  sobie dobrych  przyzw yczajeń, a  zle w ypleniał. W w ychow aniu  
nie m ożna obecnie pojm ow ać roli wychow aw cy jako  p o d m i o t u ,  a roli 
ucznia jako  p r z e d m i o t u  w ychow yw anego. Uczeń jes t sam  podm io­
tem  i przedm iotem  w tej pracy, a. ro la  w ychow awcy, to ro la  doradcy  
i p rzy jaciela, k tó rem u  się uczeń zw ierza szczerze ze sw ych poczynań, po­
stępów  i niepow odzeń w p racy  nad  sobą. Za S prangerem  m ożem y pow tó­
rzyć, że „żadnym  cudem  nie doprow adzim y do tego, by z celem  p rz ed ­
sięw zięte zabiegi; w ychow aw cze n ad  m łodzieńcem  qdniosły sk u tek , je ­
żeli on  sam  tego nie chce. A więc w ychow anie od tego stopn ia poczyna­
jąc polega przew ażnie tylko n a  tem , by w zbudzić chęć sam ow ycho- 
w a n ia u 1).

Aby zbiorowe w ychow anie m oralne  było owocne, koniecznem  j‘est 
w zbudzenie odpowiednĄej a t j m o s f  e ry i  w obrębie danej zbiorowoiścr, 

np. w klasie. W zbudzenie a tm osfery  życzliwości w zajem nej i zau fan ia  
jest w polskiej szkole am bicją  każdego wychow aw cy. Ale n,ie zawsze 
uzyskuje się tę atm osferę, jak a  jest w prost nieodzow na w w ychow am  u 
m orałnem , nie jest to jeszcze uśw iadom ione, uczuciow e o d d an ie  się ideom  
m oralnym . M am y n a  m yśli w zbudzenie a t m o s f e r y  m ó r  a  1 n.elj, to, 
by k lasa  św iadom ie postaw iła  przed sobą pew ne m oralne cele, by się 
do tych  celów zapaliła , Tylko drogą tak ie j atm osfery , przez w zbudzenie 
podniosłego ducha m oralnego, m ożna w ytw orzyć w śród  m łodzieży zbio­
row ą o p i n j ę m o r a l n ą ,  pochw alającą  dobro, p o tęp ia jącą  zło, a — jak  
w ynika z poprzednich rozw ażań  — op in ja  m o ra ln a  k lasy  jest bpd źclem 
postępow ania młodzieży, a w m ałym  stopn iu  o p in ja  i sąd  m oralny  n a u ­
czyciela,

Jeślibyśm y teraz zapytali, czy powyżej zaznaczone p o stu la ty  są obec­
nie zrozum iane, n asu n ą  się liczne w ątpliw ości i odpow iedź na to p y ta ­
nie nie zawsze będzie tw ierdząca. Z resztą program y i o rgan izac ja  semi- 
n a rjó  v nie zawsze um ożliw iają pow ażne i głębokie p o trak tow an ie  w y­
chow ania. P rogram y są przeładow ane, okólniki w ładz co roku przypo­
m inają , że obecnie program y obow iązują na w szystk ich  kursach , nauczy­
ciele, k tó rzy  są w m ate rja le  opóźnieni, m uszą w ładzom  w skazać, jak ie  
środki zastosu ją, by p rogram  m im o opóźnień w yczerpać. U tru d n ia  to wy­
dobycie z m a te r ia łu  naukow ego jego w artości wychow aw czych, u tru d n ia  
ow ianie m a te r ja łu  z n iek tó rych  przedmiotów ' pewnomi ideam i m oralny­
mi. N arzucając lekcjom  szkolnym  określony cel m aterja ln y , w yczerpy­
w anie m ate rja łu , zm niejszają  w ładze szkolne bardziej bezpośredni s to ­
sunek  uczącego do m łodzieży na tych lekcjach. S tw arzając  złudę, w yso­
kiego poziom u sem inarjów  nauczycielskich , zm ierzają  pośrednio  do p rze ­

*) E d w a rd  S p ra n g er : „ P s y c h o lo g ie  d e s  J u g e n d a lte r s"  L eip z ig  1 9 2 5 , s tr . 182.
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ksz ta łcen ia  ucznia, w  odbioruzą nmcilinę,. w ch łan ia jącą  w sieb ie  w iele m ą­
drych  rzeczy, nic m ającą czasu na p racę spon tan iczną an i n a  z a s ta n a ­
w ianie się nad sobą sam ym . Uczeń sem inarju rn  m usi tyle się uczyć i tyle 
pam iętać gotowego m a te rja łu  pom im o pozorów k u ltu  sam odzielnej pracy 
w p rogram ach , że ro la  jego twórczej p racy  jest znikom a. Jakżeż mówić 
10 sam okształcen iu  i sam ow ychow aniu  w sem inarjach , gdy program y 
szkolne i ich przeładow anie zm uszają do stosow ania sta re j m etody: k sz ta ł­
cenia przez innych. Dopóki program y będą k łaść nacisk  na m a te r ja ł n a u ­
kowy, a nic na metodę, i dopóki w ładze w pierw szym  rzędzie pod wzglę­
dem  ilości m ate rja łu  będą krępow ać pracę nauczyciela,, dopóty sam o­
k ształcen ie i sam ow ychow anie W sem inarjach  będzie z góry  (utrudniono.

N iem niejsze trudności n asu w a o rgan izacja  k las szkolnych. K lasa jest 
zwykle 1ą zbiorowością, na k tó rą  należy wychowawczo według pewnego 
planu oddziaływ ać, w k tó rej m ożna przy sp rzy ja jących  w a ru n k ach  u ro­
bić pew ną opinję m oralną, w k tó re j m ożna so lidarność i koleżeństw o 
Skierow ać na racjonalne tory. Skład k lasy  nie zawsze um ożliw ia w yko­
nanie powyższych zam ierzeń. Uczniów klasy m ożna zgrubsza podzielić 

'n a  trzy g ru p y : g ru p a  pierw sza, to tacy, k tórzy  już m a ją  pew ną fkulturę 
m oralną , k tórych  k ierunek  ch a rak te ru  jest już dodatn i, d ruga  — t o ' ucz­
niow ie o k ieru n k u  ch a rak te ru  jeszcze niezdecydow anym , którzy przy oko­
licznościach sp rzy ja jących  m ogą pójść za w pływ am i dodatn im i, w innym 
razie za u jem nym i, a w reszcie trzecia grupa, to uczniowie, k tórych  k ie­
ru n ek  osobowości jest już w yraźnie ujem ny, k tó rym i już do tego stop­
nia opanow ały  pewne za in teresow an ia , że niem a mowy o tem , by m iej­
sce tych zain teresow ali zajęły za in teresow ania  m oralne. Uczniowie ci 
p o siad a ją  już szereg szkodliw ych nałogów i przyzw yczajeń, u trw alonych  
do  tego stopnia, że ich usunięcie  jest niem ożliw e, a naw et zw ykle n ie ­
m ożliwe jest; w zbudzenie w nich cbęci w  k ie ru n k u  w alk i z te mi p rz y ­
zw yczajeniam i. Wpływ uczniów tej g rupy  na resztę k lasy , zw łaszcza na 
uczniów o za in lresow an iach  jeszicze nierozbudzonych, jest silny ; często 
jest siln iejszy  od w pływ u w ychow aw cy, gdyż dz ia ła ją  oni pew ną tego ro­
dzaju  suggestją, k tó re j n iezm iernie trudno  się przeciw staw ić. Ogół klasy  
w idzi w  nich pew ne cechy m ęskości, k tó re  mu im ponują, k tó rych  tyra 
kolegom zazdrości. W ten sposób owa g ru p a  uczniów odciąga kolegów 
słabszych od w pływ u wychow awców — zresztą nie jest to  zw ykle jej 
akcija św iadom a, zorganizow ana, jest to tylko w pływ  podfśwdadóiny, jak 
już  w spom nieliśm y , pew ien rodzaj su g g es tjl W tan sposób pow staje .cze? 
sto w klasie środow isko bun tu  przeciw  poczynaniom  w ychow aw ców , bun tu  
w praw dzie zwykle n ieuśw iadom ionego i nrezorganilzowanego, ale i w tych 
w ypadkach  groźnego. Szczególnie doniosłe jest powyżej zaznaczone n ie ­
bezpieczeństw o, gdy wiek uczniów klasy jest bardzo n iejednolity , gdy 
w tej sam ej k lasie  znajdą się obok uczniów , którzy przychodlzą w prost 
ze szkoły pow szechnej, także tacy, którzy już zakosztow ali życia, k tórzy  
zg łaszają  się dc. sęm in arju m  po dłuższej przerw ie w nauce, gdy w arunk i 
zew nętrzne już urobiły  ich psychikę i uczyniły ją  odporną na jak iek o l­
w iek wpływy w yehow aw cze; To też, aby prac-a w ychow aw cza w_ k lasie  
była skuteczną, niezbędnym  w arunkiem  jest selekcja uczniów na pod­
staw ie cech ch a rak te ru . S em inarju rn  w inno się pozbyw ać uczniów , k tó ­
rych. p sych ika już poszła w  k ie ru n k u  zdecydow anie u jem nym ; pdzyiem
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owego u su w an ia  nie należy trak to w ać  jako  karę, w ym ierzoną uczniow i 
o u jem nych cechach ch a rak te ru , i w sku tek  tego n ie  n ad a jącem u  się do 
sem inarjum . lecz jako  in teg ra ln ą  część pracy wychow aw czej w sto sunku  
do pozostałych uczniów . Selekcję tę należy oprzeć nie na k ró tko  trw a ją ­
cym egzam inie w stępnym , lecz n a  obserw acjach, nabytych  w czasie kil 
kum iesięcznej n au k i w klasie. Obecnie is tn ie je  zwyczaj u su w an ia  ucz­
niów za pew ne luźne p rzew in ien ia — o ile nie łączą się one z pew nem i 
w iększem i p rzew inien iam i. Z m iana w naszych poglądach  pod tym  wzglę­
dem, oraz wyzbycie się p rzesadnej m iękkości w decyzjach, dotyczących 
selekcji uczniów , może na pom yślniejsze to ry  skierow ać naszą p racę w y­
chow aw czą.

Uwagi niniejszego a r ty k u łu  są n ad er ogólne. - Do innej sposobności 
o dk ładam y om ów ienie pew nych szczegółów oraz sposobów realizacji 
p rzedstaw ionych  tu ta j postu latów . Na zakończenie zaznaczym y tylko, że 
gdy chodzi o ich realizację , u jaw n ia ją  się n iezm ierne trudności. My, w y­
chow aw cy, nazby t przyw ykliśm y dto daw nych m etod w ychow yw ania, po­
s tęp u jem y ' utarte.m i trad y c ją  drogam i. N aw et w  dziedzinie, w k tó re j po 
aornic zerw ano z tradyc ją , w dziedzinie sam orządów  klasow ych, stosu je 
się w  zm ienionej form ie często daw ne m etody. Zm.ieniła się zewnętrzna, 
o rg an izac ja  pracy, rzecz sam a często nie uległa zm ianie. R acjonalne po­
staw ien ie  w ychow ania m oralnego w szkołach w szelkich k ategory j w y­
m ag a w znacznym  stopn iu  przem iany  duszy sam ego w ychow aw cy. To też, 
bynajm niej nie n iedocen iając innych  tru d n o śc i w realizac ji now ych dróg 
wychowania., zaznaczyć m usim y, że k lucz zagadn ien ia  nie leży an i w pro­
g ram ach , an i w s tanow isku  w ładz, an i w reszcie w o rgan izacji k las szkol­
nych, lecz w psychice w ychow aw cy. N auczyciel, sam  w ychow any w edług 
daw nych  m etod, m usi okazać ty le  m łodości, by się przystosow ać do n o ­
w ych form oddzia ływ an ia  na  dusze, bardziej zgodnych z p raw am i roz­
w oju  psychik i m łodzieńczej.

W ładysław  Borejko (Nieszawa).

Jeszcze o tzw. szkole ćwiczeń.
Jeżeli n a u k a  w szkole pow szechnej m a być w edług p rog ram u  m in. 

„usysten ia tyzow anem  życiem ", co odpow iada m ak sy m ie - .,No'n sch o lae  
seict v itao  d iscim us" — to  i tzw. „Ćwiczeniów ka" — jak  sarna nazw? 
wiskazuje — w in n a  być polem  dośw iadczał nem , n a  k tó rem  będą staw iać  
pierw szo k rok i w nauczan iu , w  meltodyce, w  w ychow yw aniu  m łodzieży 
k an d y d ac i nauczycielscy. Z araz  po złożeniu egzam inu  dojrzałości a b itu r­
ien t sem in arju m  sta je  do p racy  w  szkole pow szechnej i o d razu  p a trzy  
rzeczyw istości w oczy. A rzeczyw istość ta n ieraz bardzo przykra. Nie w ia ­
domo d<> jakiego ty p u  szkoły los go sk ieru je . W ładza przeznaczy goi tam , 
gdzie zajdzie tego potrzeba, odrazu  każe zabrać się do pracy, kon tro low ać 
będzie w yniki tejże i cd tego zacznie się aplikacja,, w p isy w an a  w d o k u ­
m en ty  sJużboiwe. N a próby i eksperym en ty  b rak n ie  czasu.

Jed n ą  z tych  licznych trudności, jakie będzie m iał nauczyciel po­
czątku jący  do pokonan ia, jest p row adzenie n au k i głośnej j cichej, pole­
conej przez Min. do sto sow an ia  w szkołach niżej zorganizow anych, gdzie 
jeden  nauczyciel m a  uczyć odrazu niety lko  2 oddziały , a le  naw et 3 oddz.
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Oto co m ówi p rog ram  Min. o tej nauce głośnej i dichej. Cz,a.s prza- 
znaezony na, n au k ę  re lig ji, jęz. polskiego, rach u n k ó w  z geom etrią , p rzy­
rody  i geografji m usi być ta k  podzielony pom iędzy trzy oddzfiały, aby 
każdy oddział zosobna m iał d la  siebie zapew niona część czasu dto p racy  
pod Lezpośrcdm m  k ierunk iem  nauczycie la  (n a u k a  głośna), a  resztę oz as u 
pośw ięcał na  zajęcia t. zw. ciche. Celo<wo obmyślone zajęcia ciche um ożli­
wiają, tak ie  s'ame opracow anie m a te r ja łu  naukow ego w  ftych trzech  o d ­
działach  w poszczególnych p rzedm io tach  nauk i, co w  szkol.e sileilmiokla- 
sowej. Pod w zględem  w ychow aw czym  oparcie  n au k i w  pew nej m ierze 
n a  zajęciach cichych, a więc na  sam odzielnej p racy  uczniów , m a znacze­
n ie doniosłe. Uwagi powyższe tyczą się także oddz. V, VI i VII szkól trzy  
i c i/.t e r  o k laso  w y cli.

Z b rzm ie ia  tego w ynika, że u a te rja lizm  dydaktyczny  m a być w szko­
łach  niższego ty p u  tak  uw zględniony, jak  w pełnej szkole 7-klasiowej. Roz­
p a tru ją c  zaś cele n au czan ia  przedm iotów  wyżej w ym ienionych zauw aży 
my, że p rog ram  żąda i to z nac isk iem  uw zględnienia form alizm u dyda­
ktycznego. Jeżeli dodbm y do tego  cel w ychow aw czy danego przednś.iotu, 
n ie  tru d n o  osądzić, ile tru d n o śc i m a  m łody nauczyciel do pokonania.

Gdzież m a  się nauczyć pr. yszly w ychow aw ca pokonyw ania  tych  t ru ­
dności, gdzie m a  się n ie ty lko  przyjrzeć tej nauce cichej i g łośnej, ale po­
znać w p rak ty ce  choćby p rym ityw y tej n au k i i m etody n au czan ia  w ty ch  
w aru n k ach . W edług m nie, ty lk o  w  szkole ćwiczeń, k tó ra  m ając pewną, 
liczbę oddziałów , n oże przeprow adzić różne kom binacje typów  szkolnych 
i w ychow anków • w tym  k ie ru n k u  do p racy  zapraw iać. To też i Min. u zn a ­
jąc w ażność p rzygotow ania praktycznego, poleciło uw zględniać i tę tech ­
nikę n au czan ia  w seminarjfv.<h. Niech więc kan d y d aci op racow ują  spe­
cjalno refera ty , dzielą godlzinę na, dwie ew en tua ln ie  trzy  jednostk i m eto ­
dyczne, trw a jące  po 2-5 lub 17 m inu t, n iech  kom binu ją  m a te r ja ł n a  zaję­
cia, ciche albo w zw iązku z n au k ą  g łośną lub  wogóle z prz.erotoksnogio rna.- 
te rja lu  po m yśli konce trac ji nauczan ia, zalecanego przez, p rog ram  Min. 
N a .konferencji zaś w y traw n i prak tycy-nauczyciele  w y k ażą  m om enty  do­
datn ie  i u jem ne tej lekcji, wśród dyskusji. To jest pra.ca Itwórcza g ro n a  
nauczycieli szkoły ćwiczeń, to  je s t zapraw ien ie sem inarzystów  dio tejże 
pracy, do zastan aw ian ia  się nad  każdą lekcją, nad m ateria łem  n au k o ­
wym , m etodą i in te ligencją  dzieci. Jest to także dobra, sposobność, by 
przyszli nauczyciele poznali i zrozum ieli wyższość zawodiu nauczyciela  
nad  innem i zaw odam i, by poznali, że nauczyciel m usi być ,,a r ty s tą "  a, nie 
„rzem ieśln ik iem ". K andydat nauczycielski zrozum ie w tedy, że aby cze­
goś dokonać, m usi zespolić te trzy  elem enty  czynu, t. j. um ieć, chdieć 
i móc, co odpow iada in teligencji; woli i zdolności, do pracy.

Tych k ilka uw ag nasunę ło  mi się z okazji mej p racy  w izytatorsk ie j. 
S potykam  często siły m lcde, pełne zapału , lecz p racu jące  w  w aru n k ach  
bardzo ciężkich a n a tra fia ją c e  na  duże trudności w łaśn ie z powodu b rak u  
pewnego przygotow ania w  zakresie n au czan ia  t. zw. cichego i g łośnego.

Br. Fr. Kulański. w izy ta to r szkół (Kraków).



Recenzje i sprawozdania.
Stanisław Szob.r. P o d r ę c z n i k  do  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w s e m i n a r j a c h  n a u c z y c i e l s k i c h .  W y k ł a d  t e o r e t y c z n y  
Ć w i c z e n i a  i z a d a n i a .  W y d a w n i c t w o  M, A r c t a  w W a r ­

s z a w i e  1925. Str. Xll-j-284-J-l 14 i m a p k a .
W  r z ę d z ie  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h  p o j a w i ł a  s ię  p o w y ż s z a  k s i ą ż k a  

b a r d z o  p o t r z e b n a  i  b a r d z o  p o ż y t e c z n a .  P r z e z  s z e r e g  l a t  n a u c z y c i e l  i  u c z e ń  
s e r n i n a r j u n i  n a u c z y c i e l s k i e g o  p o z b a w i e n i  b y l i  p o d r ę c z n i k a  p r z e d m i o t u  
t a k  w a ż n e g o  j a k  w ł a ś n i e  j ę z y k  p o l s k i .  - A  p r z e c ie ż  w y c h o w a n k o w i e  t e j  
s z k o l  j  s z c z e p ią  z n o w u  w  n a j s z e r s z y c h  w a r s t w a c h  s p o ł e c z e ń s t w a  m i ł o ś ć  

i  z n a j o m o ś ć  m o w y  o j c z y s t e j .  S t a n o w i  t o  z a .s łu g ę  s p o ł e c z n ą  p r t o f .  fS z o b e r a ,  
ż'e d o p o m ó g ł  d o  s k u t e c z n ie j s z e g o  n a u c z a n i a .

N i c  d z i w n e g o ,  ż e  t a k  d ł u g o  t r z e b a ,  b y ł o  c z e k a ć  n a  t e n  p o d r ę c z n i k .  J e g o  
n a p i t c n i e  j e s t  n i e m a ł y m  t r u d e m .  N a le ż y  b o w i e m  u w z g l ę d n i ć  s w o i s t e  c e le  
i w a r u n k i  p r a c y  w  s e m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e m ;  t r z e b a  d a ć  w s z e c h s t r o n n e  
w i a d o m o ś c i  o s t a n i e  j ę z y k a  w s p ó łc z e s n e g o  i d a w n i e j s z e g o ,  o  j e g o  d i a l e j k  
t a c ł i .  o  j e g o  p o d s t a w a c h  p s y c h o l o g i c z n y c h ;  t r z e b a  te ż  d b a ć  o  j a s n o ś ć ,  p r z y  
s t ę p n o ś c  i  m e t o d y c z n ą  p o p r a w n o ś ć  p r z e d s t a w i e n i a ,  A  w z o r u  ż a d n e g o ,  z a  
d n y c h  d o ś w ia d c z e ń  p o p r z e d n i k ó w  p r o f .  S z o b e r  n i e  m i a ł .  I  j e ż e l i  z  t e g o  
s t a n o w i s k a  s p o j r z y m y  n a  c a ło ś ć  d z i e ł a ,  z r o z u m i e m y ,  ż e  o b o k  w y b i t n y c h  
z a le t  m u s i a ł y  s ię  w  n i e m  z n a le ź ć  u s t e r k i  i  n i e d o m a g a n i a .

R o z d z ia ł  p o ś w i ę c o n y  g l o s  o  w  n i o p i s o w e  j  j e s t  r z e c z o w io  p o ­
p r a w n y .  m e t o d y c z n i e  j a s n y  i  p r z y s t ę p n y ,  w  z a k r e s i e  u m i a r k o w a n y  & w y  
. 's t a r c z a ją c y .  R o z d z ia ł  o s I o w  o  l w  ó  r  s t  w  i  e s k ł a d a  s ię  z! t r z e c h  u s t ę  
p ó w :  o  e z ę ś c ia o i i  m o w y ,  o  c z ą s t k a c h  z n a c z e n i o w y c h ,  o  s p o s o b ie  t w o r z e ­
n ia  w y r a z ó w .  P r z e d s t a w i e n i e  c z ę ś c i  m o w y  o d z n a c z a  s ię  p r o s t o t ą  i j a s n o ś ­
c ią .  N a t o m i a s t  r o z w a ż a n i a  o  c z ą s t k a c h  z n a c z e n i o w y c h  m a j ą  c h a r a k t e r  
n a d t o  t e o r e t y c z n y .  Z j a w i s k a  g  1 o  s o  w  n  i  f  u  n  k e j o  n  a  ł  n  e j  r o z p a t r u j e  
a u t o r  n a . t l e  f a k t ó w  s ł o w o t w ó r c z y c h  i  t f l e k s y j n y c h ,  c o  j e s t  p o d  w z g lę d e m  
m e t o d y c z n y m  j e d y n i e  s l u s z n e m .  S a m  w y k ł a d  n i e z a w s z e  j e s t  d o s t a t e c z n ie  
p r z y s t ę p u j ę  B a r d z o  d o b r y  j e s t  w i e l k i  r o z d z i a ł  o  f l e k s j i .  W  z a k r e s i e  
s k  I a  d  i  i u d a ł o  s ię  p r z e w a ż n i e  a u t o r o w i  z w a l c z y ć  t r u d n o ś ć  p r o s te g o -  
a  w y s t a r c z a j ą c e g o  d e f i n i o w a n i a .  R o z d z ia ł  . . J ę z y k  a  m y ś l "  j e s t  w  p o d  
r ę c z n i k u  s z k o l n y m  n o w o ś c ią  j e s t  p i e r w s z ą  p r ó b ą  s p o p u l a r y z o w a n i a  t y  
g a ł ę z i  n a u k i  o  j ę z y k u  d l a  c e ló w  s z k o l n y c h .  N ie  j e s t  o n  d o s k o n a ł y :  g ł ó w n ą  
w a d ę  s t a n o w i  p r z e w a g a ,  a b s t r a k c y j n y c h  r o z w a ż a ń ,  g d y  p o ż ą d a n y  b y ł b y  
r a c z e j  o b f i t y  z a s ó b  f a k t ó w .  „ O  J) r  a  z  o  g  ó  I n  y  d  i  a  1 o k  t  ó  w  p  o  i 
1 k  i  c i i "  w y p a d ł  z n o w u  z a  s z c z e g ó ło w  o j a k  n a  p o t r z e b y  i m o ż l i w o ś c i  £©• 
m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e g o .  B a r d z o  d o b r e  s ą  „ W  y  j  a  ś n  i  e n  i a  h  i  s t o  
i  y  c  z n  e “ .

Ć w i c z e n i a ;  i z a d a n i a  s p e łn ia ją - ,  o g ó ł o m  b i o r ą c ,  z u p e ł n i e  d o V  
b r z .  z a d a n ie  o k r e ś l o n e  p r z e z  a u t o r a ,  k t ó r y  p r z y j m u j e  s ł u s z n ą  z a s a d ę .  ż<- 
„ p o d s t a w ą  t e o r e t y c z n e j  n a u k i  j ę z y k a  p o w i n n a  b y ć  i n d u k c j a ,  ( o p a r t a  n a  

- • o d p o w i e d n io  z e b r a n y m  m a t e r j a ł e  r z e c z o w y m " .
J a k  z  t e g o  p r z e d s t a w i e n i a  w i d a ć ,  w a r t o ś ć  p o j e d y n c z y c h  r o z d z i a ł ó w  

i k s i a ż k i  n i e  j e s t  r ó w n a .  A t o l i  te  j e j  u s t ę p y ,  k t ó r e  s t a n o w i ą  n a j w a ż n i e j s z ą
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część raa te rja lu  j ęy.ykowo-granuttyezntego w se iin n arja ln y m  (kursie: glo- 
-jownia. opisow a, fleksja, sk ład n ia  i objaśn ien ie historyczne- riie nlastrę- 
cza.ja w ątpliw ości i z najw iększym  pożytkiem  posłuży na.ulczycielstwti■ 
i uczniom . Inne rozdziały, będące przew ażnie p ierw szą próbą iszkolnego 
opracow ania tak ich  zagadnień , choć m niej doskonałe, d a ją  n ieocenioną 
pomoio, przedew szystkiem  nauczycielow i, k tó rem u w sk azu ją  zakres i jakość 
zagaidinie-ń, dostarczają, m nóstw o cennych w iadom ości rzeczoiwy-dli i w sk a­
zówek m rodycznych. Uczeń znowu w yzyskać pow inien zw łaszcza ćwicze­
n ia  oraz:, teoretyczne uogólnienia. Prof, Szober dobrze przysłużył się sp ra ­
w ie n au czan ia  języka polskiego w sem in arjach  i za. to należy m u  się- 
uznan ie  i w dzięczność *).

Zenon Klemensiewicz.

Z czasopism.
Przyrodnik, miesięcznik p o ś w ię c o n y  n au k om  p rzy ro d n iczy m  r o zp o cz ą ł p o d  red a k c ją . 

D ra  K . S im m a  trz ec i rok  is tn ie n a .  J e d y n e  to  w  sw o im  rodzaju  p ism o , d a ją ce  w  k a żd y m  n u ­
m erze  trzy  a r k u sz e  druku i o k o ło  3 0  rycin  o raz  p rzynajm niej je d n ą  b arw n ą  ta b lic ę , c ie sz ą c e  
s ię  w sp ó łp ra c o w n ic tw em  w y b itn y c h  sił n a u k o w y ch , z a stu g u ie  na  jak  n a jsz e r s z e  p o p a rc ie  w s z y s t ­
k ich  n a u czy c ie li p rzy ro d y  w  sem in a r ja ch , k tó rzy  pow in n i je  p o le c ić  m ło d z ież y  ja k o  p o ż y te c z n ą  
lek tu rę  u zu p ełn ia jącą . N r I z r. 1 9 2 6  p rz y n o s i ar ty k u ły  S za fe r a , L ilpop a, L o reca , K o s iń sk ie g o ,  
D y a k o w s k ie g o , M a ta w o w sk ie i i B ie g a ń sk ie g o . W  n u m erz e  2 -3 , b a rd zo  o b fity m , zn ajd u jem y  
w iele  in trresu ią cy ch  a r ty k u łó w  K u lm a ty ck ieg o , S k o w r o n a , R o h r e n sc h e fa , B a g iń sk ie g o , S za fe ra , 
N u n b erg a  i K am k in a . P ren u m er a ta  ro czn a  zł. 12 . A d r e s  w y d a w n ic tw a :  C ie sz y n , k s ię g a rn ia  
B . K otu li.

Przyroda i technika. Z 2  i 3  p rz y n o szą  artyk u ły  H  T a u zo w sk ie j (R o ś lin y  je d n o r o - -  
c zn e  w e  f lo rze  p o lsk iej) B . R o ż iń s k ie g o  (S a ch a ry n a ), W . W ra żeja  (M e ta le  oraz ich  a to p y ), 
J. M u szy ń sk ieg o  (O r g a n iza c je  i środ k i o r g a n o te r a p e u ty c z n e ) , E p lera  (S y m b io z a  b a k te ry j z c z ło ­
w iek iem ), S a d z y ń sk ie g o  L (H e rb a ta , je j sk ła d  c h e m icz n y  i d z ia łan ie) i s z e r e g  w ia d o m o śc i b ie ­
ż ą cy c h  i c ie k a w y c ' ,  p rzeg lą d  p ism . Z. 4  p rzy n o s i a r ty a u ly  prof. J. M u szy ń sk ieg o  (O r g a n o t e — 
r a p a )  D r  D a n y sz-F le sza r o w e j (O  o sta tn ich  w yb u ch ach  w u lk a n ó w ) D ra  W . J a n u sza  (W ę d r ó w ­
ki U rw  g h st) Inż. K anik i .a  (Z iem ia  o k r z em k o w a ) i z w y k 'e  rubryki. W  z e s z y c ie  5 s p o ty k a m y  
artyk u ły  „ O  p o ra d n ictw  e  z a w o d o w em  (Inż. G e is le r a ) , „ O  m g ła w ic a c h '1 (p rof. O  K o źd o n ia ), 
„ O  b u d o w ie  a to m ó w "  ( l i .  G o r z e c h o w s k ie g o ) ,  „ O  s ta n ie  le śn ic tw a  w  P o lsc e "  (in ż  F . K rzyr  
s ik a  i c r a z  z w y k łe  rubryki.

,,SzMofa powszechna". Z. 1 d ru k u je ar ty k u ł M o szczeń sk ie j (M iło ść  p r_ cy ) D ra T , 
K lim ow icza  (C o  to  je s t  p s y c h o te c h n ik a ), S o k a lo w ej (Z n o w e g o  s zk o ln ic tw a  a u s tr ja c k ie g o ), D m o ­
ch o w sk ie j (U p o d o b a n ie  litera ck ie  d z ie c i s z k o ln y c h ) c r a z  d z ien n ik  n a u czy c ie la  i sp ra w o z d a n ia .

i ,W ychowanie przedszkolne" d ru k u je  m ię d iy  in n em i w  z  3 artyk u ł D r J. J o te y -  
k ów n ej , O  rozw oju  za in te re so w a n ia  u d z iec i" .

,  Orli lot"  w  z e s z y c ie  m a rco w y m  p rzy n o si d a lsz y  c ią g  p o p rzed n ich  a r ty k u łó w  a n a d to ;  
O b .z o w a n ie  w  p r a - t y c e  i L e g e n d y  o  C h r y stu s ie  F ra so b liw y m  (T . S e w e r y n a ).

„Poradnik fazykowy". Z. 3 . A . A . K ryń sk i. Z ;aw isk o  a n a lo g ji. N a d to  o b f ite  z w y k le  
rubryk i (zap ytan ia , r o ztrzą sa n ia , p o k ło s ie , u s terk i ję z y k o w e , n o w e  k sią żk i, c za so p ism a ) .

Z es z y t  za  maj za w iera  r o zp ra w k ę  p . W a n d y  Studnickiej n a te m a t :  „ C z y  języ k  p o lsk i 
j e s t  p ię k n y " ? ; u w a g i p ro f. A . Kryńskiego o  w y ra zie  . .sm ę ta r z  — cm en ta rz" . W . Prackiego 
p o c h o d z e n ie  p r zy d o m k a  „C h rob ry" ; n a s tę p n ie  „ Ć ap ytam a i o d p o w ie d z i' ,  d y sk u s ję  „ O  n a p is  
na ta b l.cy  d o m u  S ta s z  ca"  p rzez  J RzewnicKiego i J. B  , J Rzewnickiego u w a g i „ W  sp r a ­
w ie p 'e c z y  nad  p o p ra w n o śc ią  ję z y k a  n a s z ij  p rasy" , inż. Stadtm iłllera o m ó w ie n ie  w y a z u  
„ p ro stk a " . —  R e d a k c ja  p o d a je  w y n ik  k on k u rsu  na  p o r ó w n a n ia  w  P . T a d e u sz u  (b  s la b y ) ,  
a  w y d a w n i.tw o  o g ła s z a  w y sp rz e d a ż  d a w n y c h  r o czn ik ó w  po  c e n ie  b a rd zo  n isk ie j i o g ła s z a , ż e  
z e s z y t  1 „ D o b o r u  w y ra zó w "  w y jd z ie  d o p iero  z k o ń c e m  m aja b. r. P r z e d p ła tę  na  te n  słow n ik , 
(z ł. 1 5 ) m o żn a  j e s z c z e  p r z esy ła ć  d o  k o ń ca  b. m . c ze k iem  P . K . O .  Nr. 4 0 4 .6 0 0 .

„W ychowanie Fizyczne", kw arta ln ik , p o ś w ię c o n y  h ig ien ie  szk o ln e i i k s z ta łc en iu  c ie ­
le sn em u  w d o m u , szk o le , arm ji i s to w a rz y sze n ia ch , red  n a cz . P r o f. U n iw . E . P i a s e c k i ,  P o ­
znań  Z C h e łm o ń sk ie g o  30 . O p u śc ił p ra sę  nr. 2, ro czn ik a  VII. k tó ry  za w ier a  m ię d z y  inn em i

3) S z c z e g ó ło w ą  o c e n ę  o g ło s iłe m  w  roczn ik u  XI „ J ę zy k a  P o lsk ie g o " , o r g a n u  T o w , M iłośn .
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arty k u ły  prof. U n iw . C i e c h a n o w s k i e g o  i P i a s e c k i e g o ,  d ró w  D y b o w s k i e g o  i N  i- 
s i u r o ,  M.  C i e r a n ó w n y .  pp łk . S i k o r s k i e g o  k p t. B a r a n a ,  dalej o c e n y  15  now ych  
k s ią ż e k  p o lsk ich  i o b cy c h , s tr e s z c z e n ia , sp r a w o zd a n ia  z to w a r z y stw , in sty tu cy j i z ja zd ó w , z ru ­
chu ć w :c z e b n e g o , u s ta w y , ro zp o rzą d zen ia  i p rzep isy , n o ta tk i b ib ljo g ra fic zn e , n a  m ó w n icy , 
kron ik a .

„NauKa i SzKoła*1. K w a rta 'n ik  T o w a rz y s tw a  A . .U r a n ja " , p o ś w ię c o n e g o  u rzą d zen io m  
szk o ln y m  i p o m o co m  n au k o w y m - Nr. 4 z 1 9 2 6  za w iera  a r ty k u ły : Ja n a  N  a t a n s  o n a -L  e s k  i e -  
g o :  P o lsk a  w  e p o c e  m o c a r stw o w e j, o b ja śn ien ia  a u to ra  d o  śc ien n ej m ap y  h is to ry czn ej, N  a -  
t a l j i  G ą s i o r o w s k i e j :  ilu stra c je  jak o  „ p o m o ce  n au k ow e"  w  n a je ż a n iu  h istorji, T y t u s a  
B e n  n i  e g o :  Jak  p o s łu g iw a ć  s ię  „ tab  ic zk ą  g ło s e k  p o lsk ich "  w  s z k o le  W  k r o n ice  p o d a n e  z o ­
s ta ło  s z c z e g ó ło w e  sp r a w o z d a n ie  z IV  P o w s z e c h n e g o  Zja d u  H is to r y k ó w  w  P o zn a n iu , o m ó w io ­
n o  g ło s y  p r a sy  p e d a g o g ic z n e j  w  sp r a w ie  p o m o c y  n au t ow ych , p o d a n e  w ia d o m o śc i o  p r a c o w ­
niach  n au k ow ych . W  p r z e g lą d z ie  p rod u k cji zo b ra zo w a n a  z o sta ła  w y tw ó r c z o ś ć  k rajow a p rzy rzą ­
d ó w  fizy czn y ch  ta b lic  i g a b lo t  te c h n o lo g iczn y c h .

„Sprawy SzK olne** — o rg a n  Z w iązk u  In sp ek to ró w  S z k o ln y c h , w y c h o d z i w  W a r sz a w ie  
p o d  r ed a k c ią  Jana K o r n e c k ie g o  i T eo f ila  S z z e c r b y  Nr. 1 —  2 , k tó r y  ś w ie ż o  w y s z e d ł z d ruk u , 
o b ję to śc i  108  s tr o n ic , za w iera  t r e ś ć  b a rd zo  o b f itą  i c ie k a w ą  d la  w sz y s tk ic h  in ter e su ją c y c h  s ię  
sp raw am i sz k o ln ic tw a . M ied zy  in n em i p o m ie s z c z o n o  n a s tę p u ją c e  p o w a ż n e  rozp raw y: Jan a  K o r ­
n e c k ie g o :  R e fo rm a  a d m in istra cji szkolnt-j. D -r a  S ta n is ła w a  T y n e lsk ie g o :  S ie ć  szk o ln a  i b u d o w a  
sz k ó ł p o w s z e c h n y c h ; A lo jz e g o  W ań czu ry: Z a sa d y , u strój, p ro g ra m  i m e to d a  s o w ie ik ie j  s /k o ły  
e lem en ta rn e j; W a c ła w a  S k a rb im ira  L a sk o w sk ie g o : O  w izy to w a n iu  szk ó ł; K . K o s te le c k ie g o :
U w a g i o szk o ln ic tw ie  p o w s z e c h n e m  w  W ied n iu  i P r a d z e  czesk ie j.

Czasopismo geograficzne p rz y n o s i w  z e s  y c ie  3 — 4 z r. 1925 arty k u ł M . M śc isza  
: p t G e o g r a fja  a n a u cza n ie  k ra jo z n a w stw a  w  s z k o le . M. W o ź n o w s k ie g o  ,,W  s p r a w ie  a t la s ó w  

k o n tu r o w y ch " , M . M śc isza  „ L ek cje  w  p o lu  i w y c ie c z k i g e o g r a f ic z n e "  a n a d to  s z e r e g  a r ty k u ­
łó w  n a u k o w y ch , J W ą so w icz a  (P ra c e  to p o g ra f icz n e  g e n . Br. G r ą b c z e w s k ie g o ) ,  A .  G a d o m ­
s k ie g o  (O  z lo d o w a c en iu  d o lin y  S tr ą ż y s k ie j) , J. M ik o ła jsk ieg o  (O  k la sy f  kacji k h m etó w ) i A . K o ­
z ło w sk ie j (R oln ictA O  w  E g ip c ie )  o raz  artyk u ł o p iso w y  A . G a d o m sk ie g o  (S an  M arino) i w ia ­
d o m o śc i g e o g r a f ic z n e , s p r a w o z d a n ie  z  h terury  b ib ljo g r a f ę  i k ron ik ę.

C a ły  z e s z y t  b a r d zo  n te r e su ją c y  i c en n y  —  w in ien  z a in te r e so w a ć  g e o g r a fó w  z a w o d o ­
w y ch  i m iło śn ik ó w  g e o g r a fj i.  (W y d a w n ic tw o : K s ią ż n ic y -A tla s u  L w ó w ).

Nowe książki.
W ydawnictwa „Książnicy -  Ątlasn**.

NanK* Cz. H is to r ia  n o w o ż y tn a . C z . II Z U. i Z . 111.
PawłewsKi Ant. W y . ła d  a r y tm ety k i h a n d lo w e j.
ZbiersKi Kaz. M atura na  p o d s ta w ie  n o w e g o  reg u la m in u . (R eg u la m in  g im n azja ln ych  e g z .  

d o jrza ło śc i w raz  z  k o m en ta rzem ).
PamiętniK I. ogólnopolsKiego zjazdu polonistów  o rzy n o si r e fe r a ty  z ja zd o w e  K az . 

W ó jc  ck ie g o , Z. Ł e m p ick ieg o , Z. A le x a n d r o w ic za , dra J, B a lic k ieg o , d ra  R . S k u 's k ie g o , d ra  
J. Z a le sk ie g o , d ra  S ta n  A d a m c z e w s k ie g o , d ra  F ran . B ielak a , L. K om arn ick ieg  o , Z. K le m e n s ie ­
w icza  p o r u sz a ją ce  ro zm a ite  za g a d n ie n ia  d y d a k ty c z n o -w y c h o w a w c ze  z d z ie d z in y  p o lo n isty k i  
oraz  p r o to k o ły  i sp ra w o zd a n ie  z e  z jazd u  i sek cy j.

Ł. M. Terngren. P o d ręc zn ik  g im n a sty k i. S p o lsz c z y l i z o ry g in a łu  s z w e d z k ie g o  H . C z e -  
c h o w ic z ó w n a  i T . D r ę g ie w ie z .

Fr. TomaneK i J. Treter. T e m it y  d o  k s ię g o w o śc i.  C z. I I . K s ię g o w o ś ć  b a n k o w a .
J. DomaniewsKi. Z ży cia  n a szy ch  p ta k ó w . S ik o ry .
J. RudnicKi G e o m e tr ja  n ie e u k lid e so w a  h ip erb o  iczna.
ŁomuicKi Ant. T a b l i c e  m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n e  c z t e r o c y f r o w e .

WierzboWsKi Teodor. V r d e m e c u m . P o d ręcz n ik  d la  s tu d jó w  arch iw alnych . W y d a n ie  d r u ­
g ie  op ra ć . K. T y sz k o w s k i i B . W ło d a r sk i.

PaszKudzKi August dr. K o n sty tu c ja  R z ec z y p o sp o lite j P o lsk iej z 17 III. 1 9 2 1 . T e k s t  
i k o m en ta r z .

Muzeum 1 8 8 5 — 1925 . J e s t to  15  d o d a te k  c z a so p ism a  „M u zeu m "  — za w iera ją cy  w  tr zec h  
a r ty k u ła ch  Fr. M a jch ro w icza , K az. S o c h a n ie w ic z a  i L u d w ik a  B y k o w sk ie g o  s z c z e g ó ło w e  d z ie je  
p o w s ta n ia  i rozw oju  t e g o  c e n n e g o  i z a s łu ż o n e g o  w  d z ie ja ch  n a s z e g o  sz k o ln ic tw a  c z a s o p is m a  
n a u k o w e g o  w  c ią g u  c z te r d z ie s to - le c ia . D z ie s ię c io a r k u s z o w y  to m  z d o b ią  p o r tr e ty  w sz y s tk ic h  
d o ty c h c z a s o w y c h  r ed a k to r ó w  a za m y k a  sp is  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  w  o k r e s ie  c z ter d z ie s to le c ia ,
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WislocKi Wład. Tadeusz. P rz e w o d n ik  b ib lio g r a fic zn y  za  r. 1921  (R . V I) . 
ChrzanowsKi Ignacy. M arcin  B ielsk i. S tu d ju m  h is to r y c zn o -lite r a c k ie . W y d . 11, 
JaKubsKi Antoni. N o w e  m e to d y  i k ierunk i w  z a k r e s ie  k a r to g ra fji z o o g e o g r a f ic z n e j .  

t(P race g e o g r a f ic z n e  w yd . p r zez  E . R o m er a , Z. VIII).

W ydawnictwo Gebethnera i Wolifa.
Kot Stan D z ie je  w y ch o w a n ia . P o d ręcz n ik  d la  sem in a rjó w  n a u cz y c ie lsk ich .  
SwierKowsKi Ant. Ksaw. P rze w o d n ik  p o  b ib ljo te k a ch  w a r sza w sk ich .
KomarnicKi Lucjusz. T ea tr  sz k o  n y .

PiaseK Faustyn M eto d y k a  śp iew u . P o d rę c z n ik  d la  p ro w a d z ą c y ch  śp iew  m e to d ą  tró j-  
B źw ię k o w ą . W y d . II. P ło c k  192o .

Missona Kazim ierz D e u ts c h e  L itera tu r  in  h is to r is c h e r  E n tw ic k lu n g  fiir  p o ln isc h e  
L eh ra n sta lte n . W y d  111. B r z e sk o  1 9 2 6 , C h . K rau ter.

Ppłk. W ł. SiKorsłli. K r z y w a  t o k ó w  l e k c y j  g i m n a s t y k i  w  z a s t o s o ­
w a n i u  d o  p ł c i  i w i e k u  f i z j o l o g i c z n e g o .  P o z n a ń  19 2 6 . W y d a w n ic tw o  cen tra ln ej  
S z k o ły  w o jsk o w e j G im n a sty k i i s p o r tó w . — S ą  to  p r a k ty c z n e  w sk a zó w k i d la  k iero w n ik ó w  
w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  za ró w n o  w  szk o ła ch  p o w s ze c h n y c h  i ś red n ich  ja k  i w  w ojsk u , p r z ed ­
s ta w io n e  w  s p o s ó b  p o g lą d o w y  i p rz e jrzy sty  w  d w u b arw n ej ta b licy  o w y m ia rze  1 0 0 X 6 3 .  T a ­
b lic e  te  p o w in n y  s ię  z n a le ś ć  w ręk u  k a ż d e g o , k to  m a ja k ą k o lw iek  s ty c z n o ś ć  z w y c h o w a n iem  
fiz y c z n e m . C e n a  1*60 z p rz esy łk ą  1 ’9 0  zł.

Z życia organizacyjnego.
W ARSZAW A

S ta ran iem  Sekcji sem in ary jn e j w  W arszaw ie zorganizowano- w- cza­
sie  od 25 lutego do 30 kw ietnia, br. wykłady o pracy oświatowej poza- 
szkó łce j. Z nakom ity  prelegent, d y re k to r P. M acierzy Szkolnej, p. Józef 
S tem ler, grom adził co tydzień  na dw ugodzinny w y k ład  k ilk ase t m łodzieży 
z n a js ta rszy ch  ku rsó w  sem inarjów  z sam ej W arszaw y i a  okolicy. Z ag a ­
dn ien ie  w alk i z analfabetyzm em  w Polsce, M etodyka i o rganizow anie w y­
k ładów  i pogadanek , P rzygotow anie sio dio w ykładów , T echn ika i este­
tyka. w ym ow y prelegenckiej, Domy ludowe, T ow arzystw a ośw iatow e — 
oto  tem aty , k tó re  p rzykuw ały  uw agę słuchaczów , tem bardzieij, że dyr. 
S ten ile r dzielił się wda,snem, w ielo letn iem  dośw iadczeniem  w p racy  ośw ia­
towej, zdobyłem  u n as i za g ran icą , (L.)

S T A B Y  S Ą C Z .

Sekcja sem in ary jn a  T. N. S. W. w S tarym  Sączu zorganizow ana 
10 lu tego 192fi r. liczy obecnie k ilk u n as tu  członków. Przew odniczącym  
o b ra ła  sekcja, kol. A. N iw eiińsłdego. Do 1.V br. odbyła se k c ja  (1 posiedzeń, 
n a  k tó rych  rozpatryw ano : a) ak tu a ln e  spraw y dydaktyczne, b) spraw y 
o :‘o b i s t o - zawodo w e. Członkowie sekcji założyli kasę koleżeńską, tudzlież 
zgłosili p rzy stąp ien ie  do funduszu  pośm iertnego. Dwaj stale  delegow ani 
cz 'o i kow te sekcji b io rą  udzia ł w posiedzeniach Koła T. N. S, W. w No­
wym  Sączu.

POZNAŃ,

Dnia 13 m arc a  br. odbyło się W alne Zebranie delegatów  Sekcji Se-m, 
w  Poznan iu , n a  k tó rem  byli obecni delegaci w szystk ich  Kół S /S ., W ielko- 
py., -raz przedstaw iciel K u ra to rju m  p. w izy ta to r Dr. N am ysł.
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U stępującem u Zarządow i okręgow em u u d z ie lo n o ab so lu to F ju in  i do­
konań, )' w yboru nowego Z arządu. W skład, tegoż w eszli: prezes dyr. Ju ljan  
W aga z Poznania, w iceprezes dyr. Dr. Edw. W in k le r z Koźm ina, sek re ta rk a  
Kok. dziej ów na;, sk arb n ik  E dw ard  K lóskow ski z; Poznania, ław nicy : p. Or­
łow ska z Leszna, p. K arasińsk i z Bydgoszczy Do K om isji rewiz. w eszli: 
Czachowski z P oznan ia  i dyr. Nowak z Czarnkow a.

N-a Zjeździć uchw alono n astęp u jące  w nioski:
1) W alny  Zjazd delegatów  Sekcji Sem. w Poznaniu  polecił Z arzą­

dowi Oki. S. Sem. Wystosować pism o do K ura to rjum , celem przyspiesze­
n ia  w M inist. W. R. i O. P. sp raw y w y d an ia  dyplom ów  dla naucz, sem  i • 
n a rjó w  w okręgu  poznańskim , k tó ry  pod tym  w zględem  jes t szczególnie 
pokrzyw dzony.

2) Celem zainicjow ania, p racy  w Kołach Sekcji Sem. w ybrano k o m i­
sje, k tó ra  zajm ie się opracow aniem  now ych program ów dla. sem inarjów  
i rozszerzeniem  tychże na (i la t nauczan ia. Poszczególne p rzedm io ty  o p ra­
cu ją : relig je ks. pref. Powel z P oznania, język polski dyr. Dr. W inkler, 
hist. i geogr. dyr. Igielski, język obcy Dr. W owćzak, m atem aty k ę  prof. Ka- 
rasifeiWicz, biologję, fizykę, chem ję dyr. K sielew ski, pedagogikę dyr. We- 
sołowicz, śpiew  i m uzykę p, Urba.nyi, rys. i rob. r. p. Becz z Bydgoszczy, 
g im nastykę  p. Skopow ski.

Od Redakcji
N a życzenie Sekcji S em inary jnej T. N. S. W. w S ta ry m  Sączu otwiera, 

R edakc ja  na  łam ach  .,Pedlagogjum “ dyskusję  na tem at: ,:W  jaki sposób 
i1 w jakich warunkach da się przeprowadzić na poszczególnych kursach; 
sem inarium  ścisła niedorywcza koncentracja materjału naukowego, przy 
równoczesnem przestrzeganiu programów M inisterstwa W. R, i O. P. prze 
pisanych dla seirinarjów  oraz podstawy wychowawczej 1 3 kursu oraz 
k—5 kursu“.

G re fe ra ty  na ten  tem at Redakcja, uprasza,

Prosimy odnowić prenumeratę!

Treść num eru : D ą b r o w s k i  P. Z. Uświadomienie zawodowe 
młodzieży seminarjalnej. (5). — W  t a d. B o r  e j  ko. Wychowanie mo­
ralne w seminarjach nauczycielskich. — D r, P r .  K u 1 a ń s k i. Jeszcze
0 tzw. szkole dwiczeń. — Z e n o n  K l e m e n s i e w i c z .  Recenzje
1 sprawozdania. — Z czasopism. — Nowe książki. — Z życia organizacyjm

Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 7 złotych. Numer po­
jedynczy 70 gr. Konto P. K. O. Kraków, Nr. 404.885.

Ogłoszenie na okładce: cała strona 60 zł. pół strony 30 zł., dwierd 
strony 5 zł. Przy stałych wedle umowy.

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Dr. Antoni J. Mikulski.


